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Na sam „Dodatek** prennmerowaó niemożna.
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czące się przemysłu, handlu, rolniotwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 
za opłatę:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr 
Do każdego inseratu załęozone byó winno 10 kr. na opłatę stęplowę za 
każdorazowe umieszczenie.

L is ty  z pieniędzmi prenumoracyjnemi i inseratowemi przesyłane byd winny 
franko do Bióra Eipedycyi C*asu.

L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegaję frankowaniu
L i s t y  niefrankowane nieprzyjmnję się.

K aT  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5  kr.

Dla wygody Szanownych Abonentów 
zamiejscowych, którzy się z zaprenumero­
waniem dziennika Czas spóźnili, ogłasza się 
przedpłata, to jest na miesiąc Marzec b. r. 
kwartału I w kwocie złr. 2  m. k.

Administracya Dziennika „ Czas“.

Kraków 26 lutego*
Hattihumajon z 18go lutego r. z. który 

ma jak wiadomo służyć za podstawę równo­
uprawnienia muzułmanów i Chrześcian w pań­
stwie Ottomańskiem, uznając prawa podda- 
nycli chrześciańskich musiai także określić 
niektóre obowiązki prawom tym odpowiednie. 
Miedzy innemi była służba wojskowa, do 
której dotijd sami muzułmani byli powołani. 
Tam gdzie niema ksi^g ludności jak w T ur-  
cyi, obrachowanie poboru nader jest trudnem. 
Nie wiemy więc na jakiej zasadzie, ale pi­
sano , że 5 4 ,0 0 0  niemuzułmanów miało sta­
nowić kontyngens niemuzułmański. Gdy atoli 
pokój zawarty został, Sułtan dekretem cesar­
skim, uwolnił dwie trzecie rekruta od słu ż­
by, a z resztujących 1 8 ,0 0 0 , według osta­
tnich doniesień 4 5 0 0  ludzi ma służyć w czyn­
nej armii. Uwolnieni od służby maj$ płacić 
nie już jak dawniej haracz, bo na to cyw i- 
lizacya nie pozwala, ale opłatę pięciu tysię­
cy piastrów, nie od głowV ale od osoby. 
Opłata wypada nierównie wyżej jak haracz 
i jest uciążliwszą, bo dotyka szczególnie pe­
wne gminy i osoby, gdy dawniej haracz na 
ogół rozkładano. B yła  już atoli o tern mo­
wa roku przeszłego i nie będziemy powta­
rzać przytoczonych wówczas dowodów, że 
równouprawnienie co do służby wojskowej, 
jest prostem łudzeniem, a rzeczywiście dla 
s k a r b o w o ś c i  państwa jedynie użytecznem.

Lecz pozostała kwestya, co tu zrobić z te- 
mi nieszczęśliwemu pół pięta tysiącami Chrze- 
śćian, którzy w wojsku tureckiem służyć mu­
szą, jako leprezentanci zaprowadzenia hatti- 
humajonu. O tern jak donoszą, obradowano 
w Stambule w miesiącu bieżącym. Idzie o 
to , czy kontyngens niemuzułmański, w któ­
rym żydzi w wielkiej są mniejszości, będzie 
stanowił osobny korpus, czy też wcielonym 
zostanie do pułków muzułmańskich. Chrze- 
ścianie chcą oczywiście odrębny stanowić < d- 
dział i mieć chrześcian za oficerów. W  tym 
jednym widzą dla siebie pewną rękojmię prze­
ciw nadużyciom ze strony Turków, skoro już 
maią być t£.k n eszczęśliw i, żeby wyznając 
Chrystusa służyć pod sztandarem fałszyw e-

C/M LlTElllCKO'iRTl'STirCt.NA. 
Kometa 1857 roku.

II craint, que leur fatale route 
N’embrKse le cóleate voftte 
Et ne dótruise l’univer*.

Komety nie su to , jak prze* długi exes mn,e®“" 0.’ 
św iecące ciała bekające się w przestrzeni, i 
bieg żadnemu nieulegałby prawu; są to gwiaxdy, po 
bnież jak planety dopełniające w pewnym danym cza­
sie swój bieg około słońca, ............

Na to zgodzili się wszyscy astronomowie dzisiejsi.
Lecz, jaka jest materya tych gwiazd ? m rjąi one wła­

ściwe światło, jak gwiaxdy stałe; albo li tylko odbijają 
jasn ść słoneczną? w tem zdania uczonych nazbyt są 
różne.

Co jednak jest praw dą niezaprzeczoną, dokładnie do­
wiedzioną, to i«  komety przebiegające przestrzeń nie­
bieską z mniejszą lub większą szybkością, są bardzo 
liczne, i ie  w swym biegu mogą zetknąć się z jakim 
Dlaneta hssiego systemu, s samą ziemią nawet, albo­
wiem ni jeden ju t kometa przechodził blisko jćj kra­
wędzi I dla tego warto jest zastanowić się nad py- 
t n i e m ' c z y l i  kometa 1857 potrąci o ziemię, w miesiącu 
czerwcu iak to przypuszczają niektórzy astronomowie, 
a w takim razie jsk i m że nastąpić7 wypadek?

Jest naortód rzeczą iadnćj nieuleglą wątpliwości, ie  
kometa o tym czasie przebegać będzie blisko ziemi;

go Proroka. Stanowiąc odrębny oddział mają 
nadzieję, że będą mogli dojść stopni oficer­
skich, co w pułkach tureckich jest dotąd 
niepodobieństwem, a w srogim ich losie i 
w tern leży pewna pociecha. A le w nara­
dach gabinetu ottomańskiego życzenia te wy­
w oła ły  mocną oppozycyą, z powodu obawy 
jaką napawała niektórych ministrów myśl 
odrębnego korpusu chrześciańskiego w woj­
sku tureckiem, i powiedzieć można, że oba­
wa ta była słuszną, jakkolwiek główni re- 
formatorowie wielki w ezyr, Reszyd pasza, 
Rizza pasza minister finansów, przedstawiali 
jako bardzo korzystną dla kraju i oświaty 
ową emulafcyą, któraby się między chrześciań- 
skim korpusem a korpusami muzułmańskie- 
mi nieochybnie wyrodziła. Szłoby tylko o 
dobre skierowanie tej emulacyi, w interesie 
krajowym; o kierunku tym i łatwości nada­
nia go według woli wątpili inni ministro­
wie. Za projektem odrębnego oddziału prze­
mawiały okoliczności ważne, chociaż na po­
zór podrzędne, różnice obyczajów, dni świą­
tecznych i tym podobne. Przeciwnicy opie­
rali się na zasadzie, że równouprawnienie 
wymaga zlania się ras i wyznań w calem 
państwie, że do tego posłuży najlepiej wcie­
lenie chrześciańskiego kontyngensu do puł­
ków tureckich. Zlanie się to wszystkich ży ­
wiołów powinno być głównym celem, a kar­
ność zapobieży wszelkim niebezpieczeństwom 
z nadużycia pochodzącym; i dla tego ustą­
pić nie chcieli nawet tej propozycyi, aby 
kontyngens chrześciański osobny składał 
kórpus, aż do zu p ełnego  w yćw iczenia g o , 
poczem rozśyłać miano po pułkach żołnie­
rzy chrześcian w miarę przybytku świeżego 
rekruta.

W  ministeryum nie przyszło więc do zgo­
dy, i jak zwykle, wysadzono komisyę a d  
hoc. Komisya zostawiając sobie do rozstrzy- 
gnienia stronę polityczną i administracyjną 
tej kwestyi, stronę wojskową oddała pod 
rozstrzygnienie muszyrów i pułkowników, 
niewiadomy jeszcze wypadek. Bądź co bądź, 
przeciwnicy systematu odrębnego nazbyt o 
tern zapominają jaka z jednej strony jest siła  
religii, a jaka z drugiej siła przesądu. Spo­
tkanie tych dwóch żywiołów z bronią w ręku 
i w szeregach wojskowych może byc stra- 
sznem. A le czyż mogą inaczej wypasę na­
stępstwa tak anormalnego dzieła, ja iemjes 
hattihumajon?...

widzitliśmy takiego w r. 1835; nic złego ®
wszem zbiory polne w tym roku były nader ■, 
w części powinnoby nas zaspakajać. Uderzeni j « 
ziemię jest bardio podobnćm, a jakiż z mego s 
oto p. Babinet światły astronom i towarzysz n g >• 
zmarłego Arago odpowiada nam: „Gdyby naw et. '
ta otarł się o naszą ziemię, niesyrawi mocniejszegi 
wstrząśnienia nad to , jakieby mógł zrządzić komar roz­
trzaskujący głowę swoję o lokomotywę puszczoną w ra- 
łćj sile swej pary.“ Moinaby było pozbyć się wszei- 
kićj trwogi czytając podobne porównanie, ale na nie­
szczęście inny astronom niemiecki inaczej tę rsecz '  
waża. Wedle niego 13go czerwca nastąpi nieochybnie 
straszny kataklizm; ziemia zostanie strzaskaną jak na 
czynie zdunne, a wtenczas materye w stanie płynnym 
zawarte we wnętrzu naszego globu, rozleją się po J ;g° 
powierzchni; wyrzucone morzA ze swych łożysk dos.ę 
gną szczytu najwyższych gór, i plemie ludzkie nieznaj- 
dzie dla siebie ratunku, bo ktoby uniknął topieli ten zo­
stanie pożarty od ognia, albowiem przyjdiie do walki 
między żywiołami najsprzeciniejszeini z sobą: ognie1*1 
palącym się wê  średzinie ziemi i wodami pokrywające- 
mi wielką część jćj powierzchni. Paryż, Francya, Euro- 
pa, świat cały dnia tego fatalnego będą jedną ogromną 
rzeką gorejącej lawy w zapasach s rozdąsanemi bał­
wanami oceanów. Będzie więc tedy konitc świata.

Starożytni ukazanie się komety uważali istotnie za 
gońca przepowiadającego wielkie nieszczęścia, i przod­
kowie nasi zazwyczaj w takiej epoce bywali więcćj 
skłonni do modlitw i jalm użn, z czego ubodzy korzy­
stając zapewne niecierpliwie pożądali zjawienia się no­
wego komety. Przestrach i posty, dozwoliły pr«c;ez

Ciąg dalszy wykładu prawa o małżeństwie.
O dyspensach od zapowiedzi.

O dyspensę od zapowiedzi, należy się starać nie- 
tylko u władzy duchownój, ale i u władzy świeckićj. 
W przepisach obu tych w ładz, zachodzi co do u -  
walniania od dwóch ostatnich, a dyspensy od wszy­
stkich trzech zapowiedzi, znaczna różnica.

Dyspensę od dwóch ostatnich zapow iedzi można 
uzyskać z powodów ważnych i udowodnionych *). 
N laży z iś  przedewszystkiem prosić o takową wła­
dzę duchowną, a mianowicie ordynaryat miejscowy; 
albowiem dopiero po wykazaniu się dyspensą tejże 
włidzy, uwalnia od dwóch ostatnich zapowięijzi, 
władza cywilna tojest urząd obwodowy, w miejscach 
z.iś gdzie się takowy nie znajduje, urząd okręgowy0).

Dyspensę od w szystkich trzech zapow iedzi, u - 
dziela ordynaryat, tylko w wypadkach bardzo na­
glących. Ta zasada ogólna nie je s t wszakża bez 
wyjątku. Mianowicie, jeżeli osoby twierdzące fał­
szywie, iż są małżonkami, i w miejscu swego za­
mieszkania za takich powszechnie poczytywane, pra­
gną zawrzeć pomiędzy sobą związek małżeński, n ie- 
inoże im być odmówioną dyspensa od wszystkich 
trzech zapowiedzi, bez bardzo ważnych powodów. 
Jednakże naprzód sprawdzić należy, czyli twierdze­
nie ich , iż powszechnie za małżonków są uważani, 
jest dokładnie uzasadnione 3). Ponieważ wydarzyć 
się może, iż bliskie niebezpieczeństwo śm ierci, czyni 
wszelką dłuższą zwłokę niepodobną, przeto winni 
są biskupi, upoważnić na taki wypadek, w każdym 
okręgu, jednego lub kilku kapłanów, do udzielania 
ich imieniem dyspensy od wszystkich trzech zapo­
wiedzi 4). v , .

Podobnież upoważnia prawodawca cywilny, rząd 
krajowy, w wypadku zachodzących przyczyn wiel­
kiej wagi, do uwalniania zupełnego od zapowiedzi, 
przenosząc oraz upoważnienie to , w  okolicznościach 
naglących, na władze obwodowe, a nawet, gdy u -  
dowodnione bliskie niebezpieczeństwo żadnej nie do­
zwala zw łoki, na władze okręgowe i w miejsce, 
tychże  dzia łające  w ład ze  ^minno a). Je d n a k ie , oblu­
b ieńcy zupełnie od zapowiedzi uwolnieni, zaprzy- 
śiądz powinni przed kapłanem, do przedsiębrania 
zaślubin upoważnionym, a to o ile być może, wobec 
urzędnika władzy politycznej, iż im żadna przeszko­
da unieważniająca, ani też zakaz ich małżeństwo ta - 
mujący, nie jest wiadomy.';

O zaślubinach.

Wspomnieliśmy już w yżej, iż niezbędnćm jest do 
ważności małżeństwa, ażeby oblubieńcy oświadczyli 
swą wolę przed proboszczem właściwym, obu lub 
jednego z oblubieńców, albo przed kapłanem, któ- 
ren do tego przez proboszcza właściwego lub bi­
skupa jest upoważniony, a to w obecności dwóch 
lub trzech świadków 7). Właściwym zaś probosz­
czem jest ten , w którego parafii moją oblubieńcy 
stałe lub niestałe zamieszkanie 8) , gdy zaś niemają 
ani stałego arii niestałego zamieszkania, proboszcz 
w którego parafii właśnie przebywają 9); wszakże 
zaślubiny tych ostatnich, nie powinny być przedsię­
brane bez zezwolenia biskupa 10). Właściwym ple­
banem osób należących do wojska ruchomego (mi­
litia vaga) jest kapelan lub superior wojskowy,

w miarę upoważnienia Stolicy św., należących zaś 
do wojska miejscowego (militia stabilis) proboszcz
w którego parafii mają swe zamieszkanie , , )> W  ra­
zie zachodzącój z jakiegokolwiek powodu wątpliwo­
ści, któren z kapłanów do przedsiębrania zaślubin 
jest uprawniony, należy pizedłoźyć rzecz biskupowi 
i oczekiwać jego roztrzygnienia lub rozporządzenia13).

Korespondencja Czasu.
Berlin 24 lutego.

■j* Komisarze rosyjscy, jstifralowie inżynieryi Smok- 
kowski i Kierbeć, delegowani do ziwarcia umowy 
względem połączenia dróg żelaznych polsko-rosyjsko- 
piuskich, ukończywszy czynność swoję ostatecznie i 
i stanowczo, opuścili wczoraj Berlin. Plan połączenia 
tych dróg jest już wiadomy. Co do drogi łowicko-to- 
ruńsko-bydgoskiej był. on już xa pierwszego Pobytu je ­
nerała Smulikowskiego w Berlinie przyjęty- Powtórny 
przyjazd jego do tego miasta spowodowany był nade- 
słanem z Petersburga do Warszawy żądaniem, aby 
w dotyczącą umowę wciągnione jeszcze były niektóre 
szczegóły odnoszące się do porządku w obsługiwaniu 
konwojów, mianowicie w używaniu sygnałów. I ta 
rzecz została ostatecznie załatwioną. Rząd tutejszy bę­
dzie mógł jeszcze obecnemu sejmowi przedłożyć rze­
czoną umowę, i po jej przyjęciu w tym jeszcze roku 
rozpocząć budowę drogi żelaznej od Bydgoszczy do 
Torunia. Długość jej wynosi 8  rcil, i koszta budowy 
oblipzone są na 2 ' / 3 miliona talarów. Rząd rosyjski 
nie zobowiązał się wyraźnie, kiedy część drogi od Ło­
wicza do Torunia zacznie budować, tę tylko dal obie­
tnicę, ie  droga ta będzie w trzech latach skończona. 
Co do drogi królewiecko-kowieńskiej nastąpiła także 
stanowcza ugoda. Rząd tutejszy będzie część sw ą bu­
dował od Królewca na Insterburg. Długość jej wynosi 
około 2 0  mil, a koszta budowy obliczone są na G1/* 
milionów talarów. Rząd rosyjski rozpocznie budowę od 
granicy pruskiej w kierunku Kowna, skąd czy ją po­
prowadzi na Wilno, czy w innym kierunku, nic jeszere  
nie postanowił. Co do czasu jej rozpoczęcia  i skoń­
czenia. nie dał także rządow i tutejszemu wyraźnego za­
pewnienia. Komisarze rosyj’scy, liczący się do najzna­
komitszych inżynierów cesarstwa, doznawali tu wyso­
kiego poważania. Jenerał Kierbeć wezwany jest do 
Warszawy, aby wejść do komisyi trudniącćj się roz- 
trząśnieniem projektu budowania stałego mostu na 
Wiśle.

Wczoraj rozpoczęła Izba poselska dyskusyą nad pro­
jektem do prawa o rozwodach. Przedmiot ten mocno 
publiczność ząjmuje. Trybuny były nią zapełnione. Wi­
dać było mianowicie wiele dnm wyższego stanu. Ten 
sam przedmiot był już w zeszłym roku bardzo szcze­
gółowo w Izbie Panów obradowany. Zabrakło wtedy 
czasu, aby go i Izba poselska była obradowała. Rząd 
przedłożył go w tym roku nnjprzód Izbie poselskiej, i 
zdaje się, że pozostanie dość czasu do dyskusyi nad 
nim w Izbie Panów. Trzy są w Izbie opinie co do 
prawa tego, dwie protestanckie, jedna katolicka. Z tam*

*) § 82  U. k. a)  §  3 8  U . c. m. a)  § 84  D . k i 5
40  U. c. m. 4)  § 83  U. k. *) §  39  U. c. m. °) § 85
U. k. i §  89 ; 4 0  u  0 m- 7) s 8  u .  k. i § 18 U;.
c- m- 8)  § 39 U. k. 9)  § 45 U. k. 10)  § 73 U. k
" )  § 46 U. k. ia) § 49 U. k.

zrobić to p strzeienie, że ile razy ukazał się w jakim 
roku kometa, zawsze urodzaj zboża i wina był obfity, 
a rok 1811 ostatecznie potwierdził tę gospodarską p r a -  
x is . W wiekach średnich nie było złego któreby nie- 
przypisywano kometom. W r. 1456 pokazał się był tak 
wielki, jakiego po owe czasy n ewidziano, a tak świa­
tły, że w nocy moi na było czytać bez pomocy pocho­
dni; miał ogon długości 60 stopni i na niebie znaczył 
płomienistą drogę. Niebyło i wątpliwości, ie  nadcho­
dził koniec świata. Papież Kalikit siedzący podówczas 
na stolicy apostolskiej polecił potrzebne modły, i tćm 
jeszcze zwiększył rzeczony postrach. Bogaci panowie 
rozdali swe dobra między zakony i kościoły, jak gdy­
by one na coś przydać się im mogły, gdyby istotnie 
był koniec świata. Świątynie dniem i nocą napełmone 
były ludsm w rozpaczy. Nikt nie myślał o pracy — 
role i warsztaty zostały opuszczone, a księża niemo- 
gąc wystarczyć cisnącym się do konfesyonałów, zmu­
szeni byli ryczałtem dawać z ambon przebaczenia ko­
rzącym się grzesznikom. Nie przyszedł koniec świata, 
ale gtod sprowadził morową zarazę, która jednę trze­
cią częsc miesskańców Europy pożarła. Zawiniłie temu 
kometa—  nie — sami ludzie zgotowali sobie taką przy­
szłość ; ale nie mnićj ob winiali go o tak żałosną klęskę. 
Jeszcze w r. 1531 Ludwika Sabaudzka matka Franci­
szka I uciekając z Fonteneblo do Tours dla pnjawionćj 
morowej zarazy, zaniemogła w drodze, i w jakiąjś wio­
szczynie zatrzymała się na nocleg. W tćm śród nocy, 
postrzega priez okno izby jaśniejącego na niebie ko­
metę, wrięła to za znak bliskiej śmierci, i z przestra­
chu zaraz skonała. , n„nh

Ludwik XIV pierwszy odważył się otrząść z dawnycn

uprzedzeń i polecił obserwacyę prjawionych kornetów 
w latach 1652, 1664, 1665 i 1680; ale dla braku dokła­
dnych narzędzi astronomicznych nieumiano o b rach ow ao  
ich biegu. Dopiero Halley dostrzegł. *e kometa t _  
był ten sam co się ukazał potem 1531, 1607, »
zapowiedział, że po 76 latach okaże się 1‘" * , 0 3 5  
i ziściło. Nazwany kometą Halleya Prz ? 8 j g j i  
i niewątpię, że go ujrzą nasi następcy "  7- • ^

Jedna.trwoga usunięta, sprowadziła in"a . .
m  k o m *  »  » ‘ L\ a  

m.ą w perzynę ją  f  rócić może. . n#

najbliżćj będą k“^ - ^ e®1̂ p 0 PcałĆJ' rozbiegł się Francji, 
nów w 1779, f  «  stolicy P obawjać> ż e 5  o i , A  

I zapewne byłoby czego ś ę ^ ^ ; ch
ziemi zmienione l zw^ n8i*{yby szukać n o w eg o  rów!?-

LdnSkS3^kfł I siraty « -
?zat pomników jak ie  geniusz ludzki od tylu wieków 
orJciiący stworzył. Ale powiedziano! nam jak. jest 
skład ciała komety. Podług wszelkiego podobieństwa do 
D raw dy, jest płynny’ a  zat.m  zgadzamy się z p. Ba­
binet, że z i e m i a  nasza moie się śród  tćj mgły bezpiecznie 
przesunąć, niedoznawszy by najmniejszego wstrząśnie­
nia. W przypuszczeniu nawet, ie  gęstość ciała komety
jest tai sama co 1 kuli ziemskiej, jeszczeż zostaje nam 
prawie pewność, że uderzenie dwóch ciał o siebie jest 
niepodobne, a gdyby jakim trafunkiem i nastało, to i 
wtenczas zaledwieby miejscową jaką wywołało rewo- 
lucyę.

Przyjście skończenia świata jest artykułem wiary, i
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tych p ie rw sza p rzyb iera  nazw ę p ra w o w ie rn i,  ścisło-ko- 
ścielnej, s ta ra  s ę  ile m ożności o b o strzy ć  praw o o roz- 
w rd a ch , czego i rząd  pragn ie ; d ru g a  w olnom yślna, ra ­
dykalna, chc ia łaby  rzeczone p raw o  zrobić czysto cywil 
nem , w y łąc za ją c  z  niego z a sa d y  i względy kościelne 
trzec ia , katolicka, u w aż a  m a łżeń stw o  za  sak ram ent, i 
ż ą d s  w  kw eslyzch ro zw o d u  sąd ó w  duchow nych. D ru­
g a  i trzecia opinia s ą  w  zasadzie  logiczniejsze i kon 
sekw entni js z e , an  żeli p ie rw sze , która chce nadać pra 
w u  znaczen  e cyw ilnego, do kom petencyi zw yczajnych  
sądów  należącego , a  opiera je  je d n ak  w  wielkiej c ię - 
śc i na za sad ach  reiigii i tradycyach kościo ła . P rzed  ro z ­
poczęciem  ogólnej dyskusyi, lrakcya katolicka, w ycho­
dząc logicznie z  stanow iska sw ego , podała  p rzesąd za­
ją c y  w n io se k : „aby  rząd za żą d a ł w przód  od  praw nych 
o rg a ró w  katolickiego i protestanckiego  ko śc io ła  c pinii 
o  w niesionym  projekcie do p raw a ."  P ostanow iono , aby 
w n io sek  ten oddany by ł pod g ło sow an ie  po skończo­
nej dyskusy i nad praw em . P oczem  za b ra ł najprzód 
g ło s  p. W entzel w im ieniu opozycy i, przedstaw iając 
w  półtorygodz nn j m ow ie po trzebę nadan ia  projektowi 
do  praw a charak teru  śc iśle  cyw ilnego, i ośw iadczając 
» ę  przeciw ko niem u w osnow ie p rzez kom isyą p rzy ję­
tej. Po nim  m ów ił rów nie d ługo  p. Gerlach, godząc 
stanow isko  re lig jno-cyw ilne w  przedłożonym  projekcie. 
N astępnie bronił p. R eichensperger w imieniu katoli­
ków  zasad y  w yźćj postaw ionej, ośw iadczając się  ta k ie  
w  końcu  przeciw ko p raw u  w  teraźniejszej formie. P o ­
n iew aż do m ów ienia w  tym że przedmiocie zg ło s iła  się  
bardzo  zn aczna  liczba p o słó w , dysk u sy ą  od łożono na 
dzień  dz isie jszy , k tó ra  je d n ak  i dziś s ę  nie sk o ń czy ła . 
L os p raw a  bardzo  j e s t  niepew ny. Z daje  się , że  lew a 
stro n a , frakeya kato licka i centra b ęd ą  w połączenitf 
p rzeciw ko p raw u  g losow ały .

W czoraj b y ł wielki m askow y i kostium ow y  bal u 
p o sła  francuzkiego , m argrabiego M oustier. T e ż  sam e 
kadry le  w  k o s t urnach h iszpańsk im , b retańsk im  i a  la 
P o m p ad o u r będą na dzisiejszym  balu  u  dw oru  p o w tó ­
rzone. B ale, puncz, pączki, s t  j ą  z r e s i tą  d z iś  na  po­
rzą d k u  d z e n n y m  w  calem  m ieście. C hociaż w  m ieście 
p ro tes tan c i iem , d z iś  s ię  skończą  k a rn aw a ło w e  zabaw y . 
P rzy k ład  idzie od dw oru .

w arzy stw o  Chemin du Nord, na którego czele stoi 
R othschild , n ow ą lim ę kom unikacyjną zak ład a  z a  po 
m ocą sta tk ó w  parow ych m iędzy D unkierką i H am bur­
giem. K on trak t odpow iedni z  ham burgskim  ajentem  je j 
g łów nym  ju ż  zaw arty .

G azety  m iejscow e i Hamburger Nachrichłen k łócą 
się  od niejakiego c z r s u  m iędzy sobą kto lepszy  a  kto 
go rszy  co do m iejscow ych w iadom ości. Z a rzu c a ją  so ­
bie o szczerstw o  i n ieobyczajność.

Z nad  d o ln ej E lb y  2 3  lutego.
K :edy kw esty a  neap o litań sk a , sz w a jca rsk a , persko- 

a rg ie lsk a  i K sięstw  N addunajsk ich  chylą s ię  k u  roz 
w iązan iu , u w ag a  zapew ne zw róci się  n a  now o w kró­
tce na sp raw ę duńsk o -n iem ieck ą . P o sp ieszam  w ięc do­
n ieść, źe w edle dopiero co odebranych w iadom ości 
z  K openhagi, pod koniec b ieżącego m iesiąca w ysłane 
będ ą  s tam tąd  dw ie d ep e sz e : do V \jednia i Berlina. 
P rzy łączo n e  będą do n ich : 1) obszerny  raem oryał d ruko­
w any , i 2) dw a dodatki h istorycznych w yw odów  ja k o  
odpow iedz  na noty  A ustry i i P ru s . W szy stk ie  w iado ­
m ości zg a d z a ją  s ię  w  tem , że  tre ść  tych odpow iedzi 
ob sta je  i z a  p raw em  Danii i b roniąc tych  praw  w spo ­
só b  pew ny  dow odzi, iż  one s ą  uzasadnionem i i za s łu g u ją  
n a  w iększe , an iżeli do tychczas, uw zględnienie ze  strony  
obu  m ocarstw  niemieckich.

W  K openhadze przekonanie je s t  ogólne, że  Danii 
p raw o  i honor w ym agąją , żeby  n ieustąp iła  w  pierw szej 
sp raw ie  chyba  przem ocy. G dyby B undestag  chciał e -  
gzekucyjnym  sposobem  postąp ić  w sp raw ie  K sięstw , 
to  k tóż  k o sz ta  poniesie, jeże li nie k s ię s tw a  H olsztyn i 
S z lezw ik ?  S tan y  tego o sta tn iego  zgrom adzone ja k  w ie­
cie s traszn ie  h a ła s u ją  i s r o ią  się  na  obecne ministe- 
ry u m ; nie w iadom o ja k  sobie rząd  z  niemi postąp i.

Co s ię  tyczy  sp raw y  opła t na  S undzie , to  D ania na 
o sta tn ić j obradzie konferencyi dnia 16go t. m . ż ą d a ła  
uchw alen ia  propozycyi w y s tó s iw a n ć j p rzez F rancyą , 
A nglią  i P ru sy , zgodzono się  w reszc ie , że  delegow ani 
n o w y ch  zażąd a ją  od sw oich rząd ó w  in strukcy j. Z a p e ­
w n ia ją  mnie, że je s t  nadziąja, iż trzy  te  m ocarstw a 
u s tą p ią  żądaniom  D anii. W  takim  raz ie , z początkiem  
m arca  ugoda za w a rtą  z o s tan ie ; z r te m  będzie notyfiko­
w a n ą , a  w końcu  p rzed łożoną radzie p ań s tw a , k tó rą  
do  potw ierdzenia onój zw o ła ją .

Z im a tu  zd a je  s ię  u stąp iła . H andel s ię  rozw in ie . T o -

2 2  lutego.
L‘*‘ N ech to  s ię  nikomu dziw nem  nie w ydaje, że 

z P ary ża  p isz ąc , donoszę w am  o tem , co s ię  w k-eju  
dsi*je. Im  odleglejsze są  w ypadki, tem  ich opow iadanie 
byw a bardziej bezstronne i ich ocenienie w praw dzi- 
w szem  w ydej^  s ię  świetle. T a k  się  rzecz m a i z  tera- 
ź  iie jszością . K tóryż dzienn k  k rajow y  po w aży  s ię  w ręcz 
czytelnikom  sw oim  praw dę pow iedzieć? w zględy  ro z ­
m aitego rodza ju , nakazu ją  m u pew ną og lędność, k tóra 
najczęściej kończy  się  pochlebstw em  i zgodn tm  u z n a ­
n iem , że  w s iy s t ro  idzie ja k  najlepszym  try b em ; ale 
ko responden t piszący do P a ry ża , sw obodniej sobie po ­
c z y n a ,  a  wolen od p ryw aty , p isze co m u sum ienie i 
p ow inność  obyw atelska nak azu ją . Ż i  tak  je s t  w  istocie, 
o sądzic ie  sam i z k ilku w yjątków  z  lis tu  z  k ra ,u , który 
m am  p r ie d  sobą. S ą  pew ne p ro d u k ta , ja k  np. w ino 
B ordeaux , darujcie mi to  porów nanie, co pow róciw szy  
x podróży do Indyów , nab iera ją  p raw dziw ej w arto śc i i 
c e n y ; bodajby ped h n eg o ż  doznały  lo su  i koresponden- 
cye z kraju, napow rót w raca jące do niego z P ary ża . Oto 
s ą  w ażniejsze z nich u s tę p y :

„D ługie la ta  u w ażan o  w  P o lsce  g o sp o d a rstw o , tę  
dźw ignię p rzem ysłu  i za so b ó w  narodow ych, ja k o  ro ­
dzaj sinekury dla szlacheckich synów , je n o  p o w d -n ie , 
do którego każdy , m ów iąc po sta rem u  urodzony ju ż  
był zrodzonym . D ość  było  z a te m , iżby  m łody sk o ń ­
czyw szy  ja k o  tako  gim nazyuno, po b aw iw szy  się  w  W ar­
szaw ie, a  je ś  i się  dało  w P ary żu  i n ad trw on iw szy  r j-  
cow8kiego m ajątku , ja k o  człow iek  i gospodarz  całkiem  
usposobiony  żen ił się  i z a raz  w chodził z  zupe łnem  u- 
znaniem , w poczet obyw ateli i ag ronom ów  krajow ych. 
Od daw na chorow aliśm y n a  im prow izow anych  u rzęd n i­
ków , senato rów , posłów  itp ., a  kiedy ze  zm i*ną po 
łożen ia  krajow ego  zam knę ły  s ię  dla n as  do pew nego 
stopn ia  w ro ta  k a ry try  pub licznej, z  im prow izow anych  
kanclerzy i hetm anów , z -sz liśm y  na im ; row izow anych  
agron  m ów  i polityków . T y le  też  było  w arto  nasze  go­
sp o d a rs tw o , a  podobno nie w ięcej polityka. Nie od tak  
daw na zaczę to  u n as  rozum ieć ow o s łow o  K rasickie­
go „ trz e b a  s ię  uczyć , u p ły n ą ł w iek z ło ty ,"  to  też  nie 
od d aw n a P o lsk a , ów  kraj p raw ie w yłączn ie  rolniczy, 
szczerze j i roztropniej w zię ła  s ię  do g o sp o d a  s tw a . U- 
w ierzyliśm y nakoniec nie b*z tru d u , że  ja k  trzeba  u- 
czyć s ię  szy ć  bu ty , żeby  być szew cem , ta k  też  teo re­
tycznie i prak tycznie trzeba s ię  u cz y ć  agronom ii, aby 
być  dobrym gospodarzem . R zeczy  najprostsze najtru­
dniej b y w ają  p o jn n w an * . S koro  w ięc w tem  k a rd y n ił-  
nem naredow em  zujęciu  p rzysz liśm y  do takiój zm iany 
opinii, spodz iew ać s ię  należy, źa inne uzd  ln ienia mniej 
więcój fachow e, p rze s tan ą  być ja k  du tąd  sam ym  tylko 
darem  D ucha św ., lub  nieodzow nem  n as tęp stw em  do­
brego u rodzenia.

K ierunek ku lepszem u gospodarow an iu  w  ca łśj Pol­
sce w yraźny , odbił się  s tanow czo  w K rólestw ie . Z  za ­
m iłow aniem  ist' toych  gospodarzy , w ielu ze  sz lach ty  
w  u trzym aniu  inw en tarza  s ta ra  s ią  nietylko o  poży tek , 
ale o pew ną naw et elegaucyą. R ozpow szechn ia ją  sie  
cukrow nie na produkcyi b u raków  oparte , g łów nie te ź  
w  pow iecie G ostyńsk im  i w  K u jaw ach , k tóre n iezaw o ­
dnie krajow i pod w zględem  rolniczym  przodku ją . Go­
sp o d a rs tw o  w  tych  z iem iach , o ile w  krótkim  p rzejeździć 
m ogłem  poznać, sto i nieom al na tój stop ie  ja k  w  N iem ­
czech , n ab ra ło  też  charak teru  g o sp o d a rstw  niem ieckich, 
a  ziem ia s ta ła  s ię  d ro ższą  niż gdzieko lw iek  w K róle­
stw ie . P ierw ej niż w G alicji uw ierzono  w  K rólestw ie , 
że  i n a  polskiej ziem i, g d iia  w łaśn ie  rąk  braku je , m a­
chiny, „ o w e  niemieckie w ym ysły*  m ogą b y ć  rów nie 
ja k  z a  gran icą  pożytecznem i. Nie m asz  p raw ie w ioski

bez m łockarni i s ieczkarn i; w zięto  s ię  do ex tyrpatorów  
i p łu g ó w  u lepszonych , a  za t m p o sz ła  w ięk sza  liczba 
f ib ry k  w górę, które w kraju  tych m achin do ta rcza ją . 
P rzekonano  się , że  je s t  co ś lepszego  nad trzy-polow e 
gospodarstw o , i rzucono  się  szczerze  pom im o ofiar, j a ­
kie to przejście w ym aga, do płodozm ianów . K ilka o s ta ­
tnich d roższych  la t u ła tw iły  szlachcie m ożność w prow a­
dzenia tych kosz tow nych  częs to  u le p sz -ń  R ozsiane tu 
i ow dzie g o sp o d a rs tw a  w zorow e p ryw rtne  o b u d za ją  e- 
m ulacyę, a gdzie niegdzie k sz ta łcą  m łodzież praktycznie 
do rolniczego zaw odu . Istn ieje w K rólestw ie in s ty tu t a- 
gronom iczuy w M arym oncie; ten je d n ak  czy to z  p rzy­
czyny  n iep rak 'ycznośc i w yk ładu , iz y  z tradycyjnego fał­
szyw ego  kierunku m łodzieży , k tó ra tan i po daw nem u 
hula i bzw i się , e ry  t e ż ,  źe p rzy jm u ją  doń uczniów  
nienależycie u sposob ionych , nie p rzynosi tyle korzyści 
ieby p ragnąć należało. W  prak tykach  p ry w a tn y .h  nie 

m a przynajm niej zlej tradycy i, ani w iększośc i uczniów  
ź le  pokierow anych , k tó r y b y  na now ych  w pływ ali nie­
korzystn ie , a  często  stanow czo . O d ezw a 'o  s ię  tćż od 
a t kilku w  szlachcie K rólestw a ow e daw ne rycerskie 
upodobanie w  pięknych koninch; do czego je d n ak  nie 
są d zę , żeby  przyczyn ia ły  się  w arszaw sk ie  w yścigi kon­
ne, (choc iaż  p rzyznaję , że na nich nie by łem ), bo te 
w y ire g a ją  ra sy  osobnej, w yłącznej z rg ó ln e m  usz lache­
tnieniem  koni i z  gospodarstw em  krajow em  nieraającej 
zw iązk u .

„H andel zb o żo w y  nn n ie szc zę śń e  zosta je  do tąd  ja k  
daw niej w ręku  żydów , bo jeszcze we krwi naszć j tkw i 
ow a daw na k o n s ty tu c ja  se jm o w a , źe „kto  sig im a ło ­
kcia lub w a g i, traci sz lac h ec tw o ."  T en  ro iz ą j m ono­
polu w  rękach  ży d o w sk ich  zostaw iony , u trudoia w sze l­
k ą  k o n k u ren c y ą , a  czyn iąc sp rzed aż  całkiem  od ich 
przebiegłości z a w is łą ,  nie dozw ala  w łaścicielom  ziem ­
skim  w yrob ić  sobie pew nej norm y na cenę produktów ; 
n k t  też  u  n as , tak  w Galicyi ja k  w K rólestw ie nie w i-, 

ja k a  je  t  w danym  czasie cena każdego z iarna i do dziś 
d r a  każdy  bardziej w ierzy  sw em u  fak torow i, niż kore- 
spondaneyom  gdańsk im , lub  w arszaw sk im  w  dziennikach 
og łaszanym . S podziew ać się  trzeba , że  dokonane ju ż  
kom unikacye, ja k o  to  parow a żeg luga na W id* , dr. ga 
że lazna w arsza w sk o -k ra k o w sk a , ja k  ró w n ież  pr jek to - 
w ana łow icko -to ruńska  i k ilka now ych d óg b tych 
w pływ ać będą coraz n r  cn ej na  rozw inięcie prr.em ys’u 
ro lm czeg 1. Ale dużo  je sz c z e  w ody upłyn ie , zunim  sz l■■- 
chcic ja k  to  daw n ej byw ało , sam  se  zbożem  sw ojem  
puści s ię  do G dańska lub do W a rsza w y . R ad  je s t, że 
mu tę fatygę żyd  u ła tw i, bo też  w  ogólności, gdyby 
żydów  n a  sw iecie nie było, toby  ich szlachcic polski 
w ynalazł! T a k  m u s ą  dogodni, ta k  w yręczający  go 
z w szelkiego trudu  chodzenia i m yślenia, ta k  uległ: jego  
fan ta zy o m , um ieją*y schlebiać je g o  śm iesznościom  i 
g n u śn o śc i, a  tak  f  talnie w p ływ ający  na jego  energię, 
a  częs to  na jeg o  m o ra lność! W spom niaw szy  ju ż  raz  
o żegludze p a ro w ć j, m u sz ę  z żalem  do d ać , ż s  tem u 
prawdziwie obyw atelskiem u przedsięw zięciu stoi na xa- 
w adz e nieuporządkowanie W isty . Zm ienia ona  co rok 
sw o je  k o ry t , w ylew am i przynosi nieobliczone szkody , 
a  liczne je j m ielizny w strzy m u ją  bieg sta tk ó w . M oźna- 
by, zdą je mi s i j  p rzekonać, że s tra ty  dziesięcioletnie 
z tych pow odów  poniesione, w ysta rczy łyby  na kosz ta  
u regulow ania je j sp ła w u . R zecz k o n e e m a , aby  się tem 
k to ś za ją ł, je ś li nie dziełem  sam em  to z razu  p ro jek tem ; 
uderzająca , źe o tem  ta k  m ało  m ów ią i p iszą , a  był­
by  to  czyn b ’Z porów nan ia  patryo tyczn iejszy  niż tyle 
innych zby t posp iesznych  i zby t n eoględnych n a  innej 
drodze czynionych u s iło w ań . Nie braknie nam  kapita-

stn ie  ja rm ark i ś .  Jan sk ie  w  W arszaw ie  1 ja rm ark i w«I- 
n iane w W rocław iu. Dla inw en tarza  roboczego i para- 
dniejszych  koni g łów nym  punktem  odbytu  i kupna są  
ja k  do tąd  peryodyczne ja rm ark i w Ł o w ic z u , Ł ę c z n ie , 
Jędrzejow ie i t. p. Z je ż d ia  s ;ę na nie sz la c h ta , nie tyle 
m oże w interesach g o sp o d a rsk ich , co dla z a b a w y ;  a 
p rzez zab aw ę  rozum ie się  tu : h u la n k a , g ra  w karty  i 
to w arzy stw o  k aw ia rek , k tóre um yśln  e z  W arszaw y  na 
te  zjazdy  m iasteczkow e w ybierają się . Co do p ijaństw a, 
m ożna pow iedz eć , że ta  b rzydka w ada a ta ła  się w K ró­
lestw ie n ieporów nanie rza d szą  niż daw niej, chociaż rok 
p rzeszły  pod tym  w zględem  daw ne czasy  dość mocno 
przypom niał. Ale za  to  sza leń s tw o  kw itnie ja k  za  c z a ­
sów  S tan is ław a  A ugusta  w W a rsza w ie !  S ta ło  się ono 
o o w sse c łn ą  cho robą , a  w  m ałej liczbie u m ie ję tnośc i, 
których w P o lsce  od m łodzieży w ym aga ją , w ist i pre- 
ferans s ą  bodaj esy  nie p e rw s z ą  to w arz y sk ą  za le tą ! 
C óżkolw iek m ożnaby  pow iedzieć na uspraw iedliw ienie 
tego fatalnego u  n as z ja w isk a , zaw sze  je s t  p e w n e m , 
źe traw ienm  k ilku godzin  dnia na  grze  w  karty , je s t  
do pew nego stopn ia  dow odem  jeśli nie pły tkości g ło ­
w y, to len istw a um y łu  i obo jętności o rzecz publiczną. 
K iedyś m ów iono o naszych  p rad z iad ach , że P olskę 
przep ili; nie daj B oże aby  w nuki pow iedziały  o nas , 
że i to  co  zo s ta ło , przegraliśm y w  karty . M ało co przed 
rokiem  1 8 4 6  w  guberniach nadgran icznych  by ły  czyn io ­
ne zacne s ta ran ia  ab y  odw ieść ch łopów , od zbyteczne­
go uży c ia  w ódki. N iem niejby ten z a s łu ż y ł się  sp ra ­
w ie publicznej, k toby  m iędzy sz lach tą  n a sz ą  ch ia ł pro­
pagow ać w strzem ię-Iiw ość od kart.

„P ie rw sz y m , najw ażn ie jszym , na jpożądańszym  sk u t­
kiem su ro w szeg o  niż do tąd  poglądu w  opinii na obo ­
w iązki publiczne j e s t ,  że z a rz y n a ją  ju ż  są d z ić  zacność 
* byw ateli w edług  ich s to su n k u  z  ch łopem , i ich dba­
łośc i o lo s  poddanych. Ale s ą  pod tym  w zględem  na 
nieszczęście zb y t liczne w y ją t ii . S ą  pew nego r dząju  
d ek lam ac je  w  k w e s t .i  w ło śc iańsk iej, k tóre żadnego nie 
przyniosły  uży tku . N ie  udanem i czu ło śc iam i ani roz- 
p-aw am i o rów ności so cy a ln e j, a l i  spraw ied l w ością i 
o jcow ską  dbałością m ożna n iezaw odnie u zy sk ać  s ta ­
now czy w pływ  na w ł ś . ia n  i ich p rzyw iązan ie . W  j e ­
dnych prow incyach przyjdzie to tru d n e j a  w drugich 
ła tw ie j, ale we w s z y s tk e h ,  p ierw sze to je s t  zadanie 
n a s ie g o  oby w ate la , p ierw sza to ,  dla każdego  z  n a s ,  
sts ry ch  i m łodych , m ężczyzn  i n ie w ias t, je s t  i będzie 
' d tą d , m irra  do ocenienia zacności n a s ie j i m iłości 
k ra ju ."

N ależ-.łoby coś je sz c z e  w łasnego  dodać do niniejszej 
korespondencyi, zw ła sz cza  że  i zaślub iny  św ietne od­
były się  w cz o ra j, i byłoby  wiele do p isa n ia ; alem się  
p o s trze g ł, że list ten z kolei bodaj 1 6 7 m y  przypada 
na roczn cę rozpoczętej dla Czasu s łu żb y  m ojćj, i roz- 
pierzchnione m yśli za trzy m a ły  się  nad pytaniem : ażali 
praca m oja p rzyn iosła  czy tającćj publiczności jak ik o l­
w iek u ż y te k ?  Gdy je  su m iem ie  sta ram  się  rozw iązać , 
w padły  mi pod rękę roczniki T o w arzy s tw a  rolniczego 
belgijskiego i w  nich znalazłem  ciekaw e postrzeżenie , ł e  
gospodarze  m ający  odległo p o la , m ogą z  nich w ięk szą  
odnieść ko rzyść zao ry w a jąc  zasiew y  kuku rudzy , rzepa­
ku , w y k i, kon czyny , spo rku  i ta ta rk i , z  czego potem 
obfitszy  o trzym ują  naw óz aniżeli zb iera jąc  plon chociaż­
by pszeniczny . P o  tak  zaoranćj np. drobnej fasoli, w y­
bornie u dają  s ię  k onop ie ; po koniczynie ży to  i wcze- 
śa y  ję c z m ie ń , trżeba  ty lko  ab y  zaoran ie  m iało  m iejsce 
w czasie kw itnięcia. 1 j a  się  po rów nyw am  do tych o d ­
ległych gospodarsk ich  ła n ó w , k tórych przecież rolnik 
zupełn ie zan iedbyw ać n*e m oże , i jeże li z  nich bezpo-
Ć p n / l t M  n I   _ - i  • « .  . t  .łów  p o lsk ich ; doSć caęs to  nasłuchałem  się  w Króle- i średnio n ieotrzym uje p lo n u , to  przynajm nićj p o s łu ż ą  za

stw ie  ża lów , że miliony polskie idą lokow ać się  w  K a­
nad z ie . na  kolejach indy jsk ich , w  kredycie ruch  m ym  
całej E u ro p y . M iałyżby nie znaleść s ię  ty lko tsm , g d u e  
zy sk  znaczny  połączony  je s t  z za s łu g ą , c z c ;ą  i poży­
tkiem  bliźnich! Nie są d zę , raczej p rzy p u szczam , że  nie­
dosta tek  ludzi specyalnych by ł p rzyczyną , że się  do tego 
dzieła do tąd  nie zabrano .

„W łaściw ie j trochę niż zb o że  um is sz lach ta  K ró le­
s tw a  oceniać w ełnę sw ych  o w ie c , a  na  u system atyzo ­
w anie handlu  tym  produktem  w p ły w ają  bardzo ko rzy -

naw óz do przysz łego  z b i tru .

J .  C. K. A p. M ość n a jw y ź sz e m  p o z tan o w ie n iem  z  di 
o  lu te g o  r a c z y ł  za m ia n o w a ć  Dra Gustawa B o z d ie -  
ch a  n a u c z y c ie li  g im n n zy u m  te re z y a ń s k ie g o  w  W ie ­
d n i u ,  r a d c ą  sz k o ln y m  i in sp e k to re m  s z k ó l  d la  ludu  
w  B u k o w in ie .

k iedyś n a s tą p i, a le  zacóż koniecznie od s ta rc ia  s ię  k o ­
m ety  % z iem ią. I ziem ia, i inne planety , i kom ety zn i­
k n ą  z  firm am entu  stw orzonego ś w ia ta ;  ale doia ich zgo ­
n u  n ik t p rzew idzieć nie m o ż e , albow iem .W szechm ocny  
n ikogo  m eprzypuścił do tajem nic sw oich, a  jeg o  w szech ­
w ład n a  w o la ,  m ożn ie jszą  je s t  od w szystk ich  rachub  
ludzkich .

T a k a  j e s t  tre ść  b ro szu ry  przedaw anćj po jednym  s u ­
sie  d la za sp o k o je n ia  ludnośc i parysk iej, gdyby jć j p rzy­
sz ło  nie w  tój c h w ili, po d czas kończącego się karna­
w a łu ,  ale p rzy  zaczy n ą jący m  się  pojutrze poście, pom y­
śleć o skończen iu  św ia ta  zapow iedzienóm  przez nau- 
czyczyciela z  tam tć j s tro n y  R enu .

2 2  lu tego 1 8 5 7 . L**

P R Z E G L Ą D
u s i ło w a ń  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y c h .

Czasopisma polskie z  roku przeszłego rolniczo-  
przemysłowe, tyczące się e k o n o m i i  politycznej i  nauk
przyrodniczych.

Zadaniem  czasap ism  ro ln iczo -p rzem y sło w y ch  je s t  o
cen ien ie , ze w zglądu n a  je g o  uży teczn o ść  d la g o sp o d a r­
s t w a  wiejskiego 5 ka td e g o  odkrycia i  u lep szen ia  n au k o ­
w ego  lub prektyczn tg 0 , k tó re  z  niem  w  b liższym  lub 
d a ltz y m  je s t  zw iązkU( w yśw iecanie ś rodków  m ogących  
s łu z y c  ,do  udoskonalenia go  w  dotyczącym  k ra ju  i 
w a d ,  k tó re  s a ją  na przeszkodzie je g o  udoskona len iu , 
p rzy łą cz an ie  i op isyw anie w zorów  b ą d ź  całego g ospo - 
d-.rstw a w ie jsk iego , b ąd z  pojedynczych części je g o  w  k ra ­
ju  i z a g ra n ic ą , nakon iec  ciągle zw recenie u w ag i czy te l­
n ików  n a  sp o so b y , jak iem i sam i najlepiej znaleść i ob rać 
m o g ą  środki do podniesien ia s »  ego gospodarstw a.

O znaczą jąc  b liżej w z ię tą  n a  s ię  pow inność redakcji

czaso p ism  ro ln iczych , ż ą d rć  m o in a  ib y  zaw ierały  ich 
cz aso p ism a : w iadom ości o w szelkich u lep sten iach  rol­
n iczych i styka jących  się  z  gospodarstw em  w iejskiem , 
k tó re  p rzekroczy ły  kó łko  sw ego  po w stan ia . Ż adoa  re- 
dakeya  nie m oże być o b o w iązan ą  do donoszenia , w cza­
sop iśm ie sw o je m , o w ynalazku  lub ulepszeniu  krajo ­
w em  lub zag ran icznem , g o sp o d a rsk iem , gdy  w łaściciel 
tego  u lepszen ia  nie o k az a ł się  c lętnym  rozpow szechn ie­
niu  w iadom ości o jeg o  ulepszeniu  lub w ynalazku  i o -  
trzym anych  z  n irgo  rezu lta tach . W iadom ości te  eserp ią  
się  pon»jw ięk8zej części z  czasop ism  w ychodzących 
w k rą ja c h ,  gdzie rolnictw o w yżej n iż u n as stanę ło . 
R edakcya czasop ism a roln. przem . dobierając tak ie  w ia 
dom ości, k tó re znaleść  m ogą za s to so w an ie  w  k ra ju  na 
sz y m , podaje je  albo ja k o  p rzyk ład  tylko i doniesienie c 
postępie rolnictw a pew nego k ra ju , a lbo  ja k o  sp raw d ze­
nie lub zbicie tój lub  ow ej teory i ro ln iczej, albo nako  
mec, gdy się zd a ją  być p rak tyczne dla naszego  kraju , 
zw raca  na praw dopodobną w arto ść  ich d la n as , uw agę  
czy tąjącć, publiczności rolniczej.

lejedno w  czasopiśm ie gospodarsk iem  podane u le­
pszen ie m oże zatem  być n ieprak tyczne dla n asz rg o  kra- 
f u?, a. Przecle* rai™° silnego o tein p rzekonania redakcyi 

ona po trzebę podania go do w iadom ości publi-widzi
c z n e j, o sob liw ie , gdy je s t  stw ierdzeniem  lub zb icem  
teoryi z  innych w zględów  dla naszego g ospodarstw a 
w iejskiego w ażnej i płodnej w rezultaty . R edakcve pol­
sk ich  czaso p ism  gospodarczych  m ogą ten, m niej' zam  I- 
czac  o rożnych prak tycznych  dla n as i n iepraktycznych 
o b jaw ach  postępu  ro ln ic tw a w  k rajach  mniej lub więcej

dnym  k ra ju  czasop ism  rolniczych.
W yśw iecanie w cz aaopiśm ic gospodarsk iem , środków  

m ogących s łu ż y ć  do udoskonalen ia  gospodarstw a w  n a ­
szym  k ra ju ,  ja k o  t e i  w ad sta jących  n a  przeszkodzie 
tem u  udoskona len iu , m usi naturaln ie ograniczać s ię  do 
» tosunków  styka jących  s ię  bezpośrednio  z gospodar­
stw em  w ie jsk iem , inaczej r w ypadałoby  redakcyi czaso ­
p ism a rolniczego g rom adzie o ro ło  siebie i zasiągać  po­
m ocy w szystk ich  n eu k  i po tęg  w pływ ających  m oralnie 
na  doskona ło ść  ro ln ic tw a.

M am y je sz c z e  ob jaśn ić  przy taczanie i opisyw anie 
w zorów  całego  g o sp o d a rs tw a  w iejsk iego , bądź pojedyn 
czych jeg o  częśc i w  k ra ju  i z a g ran ic ą , nakoniec ciągłe 
zw racan ie  u w ag i czy teln ików  na sposoby , jak iem i sam i 
najlepiej zna leść  i ob rać  m ogą środki do podniesienia 
sw ego  gospodarstw a- L ubo w  gospodarstw ie w iejskiam  
zarów nie  ja k  w w ieDiej ekonom ii kreju  w ięc ó j, wedle 
zdan ia  dośw iadczonych  i znaw ców  tych zaw o d ó w , s a ­
m em u m y ś k ć  i naprzód postępow ać trzeba o w łasnych  
siłach , niżeli trzym ać się  w zorów , nie różni się  w sza k ­
że  w e w szystk iem  a  w szystk iem  tak  m ocno kraj nasz  
od innych po łożonych  w  klim acie pod >bnym do naszego , 
aby  się nic z  pożytkiem  naśladow ać nie dało . Nie m a 
w reszcie potrzeby  ślepego naśladow ania w zorów  z a ­
grań cznycb , a  p raw dziw ą n iedorzecznością by łoby  chcieć 
n aś lad o w a ć  sp o so b y  i u lepszenia n ieroz łączne od cie­
p lejszego kii® * u , odi trzykroć razy  w iększe j, p racow it­
sz e j i p rz e m y ś lnej-zej ludności i tp . Ale p rzy zn ać  ta k ­
i e  należy , iz  m usielibyśm y zrzec się  w ielu u lepszeń  
b a rd io  p łodnych w pom yślne re a u lta ty , gdybyśm y  dlai i -  j  |  , *. # * , ,  ■ i  u m  u t  v  r  _ * j  m u  i u i u i m t Y   ̂ J  3 J

klim&tcnii do n&ftztgo z c liż o n y .h , s e  n? jm nifjsza  c ęść  zd a rza j^ cyc^hsię niekiedy s tra t z a w sz e  un ikać chcieli na-
czyte ln ików  polskich czasop ism  rolniczych należy do 
rzędu  ludzi niskiego w y k sz ta łcen ia  um ysłow ego. P rości 
p lan tato row ie  i w yrobnicy ziem iopłodów , w ięc tacy , dla 
k tórychby  tylko recepty i p rzep isy  go tow e do robienia 
g o sp o d a rk ą  m ajątku , p isać  w ypada ło , nie cz y tu ją  w  ż a ­

ślad o w an ia  w zorów . P otępianie przeto  ogółem  w szystk ich  
w zo rów  zagranicznych je s t ta k  sam o n iespraw ied liw ością  
ja k  n ieufność w siły  krajow e.

C iąg łe nakoniec zw racanie u w a g i czyteln ików  na po­
trzeb ę  udzielania redakcyi sw o ich  u w ag  i dośw iadczeń

je s t  potrzebne dla w zajem nego porozum ienia s ię ,  gdyż 
redaktor czasop ism a rolniczego i przybran i p rzez niego 

■ pom ocniki m iejscow i nie s ą  nauczycielam i czyteln ików , 
a ci nie s ą  dziećm i uezącem i s ię  od redaktora . W zaje­
mne porozum ienie s ię  ciągłe, ro i s trzy g a  uży teczność  
czasop ism a ro ln iczeg o , bez niego n e m oże być pism o 
trafnie redagow ane, d la te g o  pow tarzam y  cośm y ju ż  da- 
w niąj pow iedzieli z  o ta z y i k ry tyk i czasop ism  rolniczych 
przez p. O toekiego: k ry ty k a  choćby o s t r a ,  byle u sp ra ­
w iedliw iona i p rzyzw o ita  nie pon iża  nigdy czaso p ism a  
rolniczego i n ie o b raża  jeg o  redakcyi.

W iedząc ja k  m ite ry a h ia  i m oralnie n iew dzięcznem  
zatrudnieniem  je s t  redagow anie czasop ism a rolniczego, 
bo ciągnie za  si bą  w ielką odpow iedzia lność i wymaga' 
ciągłego pośredn  czen ia m iędzy dw om a przeciw nem i s o ­
bie b ieg u n am i, m iędzy  górno b u ja jącą  teo ryą różnych 
nauk  a  p o w aż n ą  i n iedow ierza jącą p ra k ty k ą , k tó ra  ż y ­
wi i zao p atru je  w  su ro w e  płody kraj ca ły , w iedząc ja k  
ła tw o  niespraw iedliw ym  byc m ośoa  w  ocenieniu  czaso ­
pism a ro ln iczeg o , k tóre z natury  sw oje j j e s t  w yrazem  
potrzeb i zdań  sw oich  czyteln ików , o ile odpow iedzią na  
nie Ną zdan ia  jego  p isa rz y , w ypow iedzieliśm y  « góry , 
z  ja k ieg o  s tan o w isk a  zapatru jem y się  i oceniam y cza ­
sop ism a roln icze i gospodarcze naszego  k ra ju . S ąd  nasz  
m oże w y p asc  dla tego lub ow ego p ism a ostrym  i bez 
naszej w ie xy n iesp raw ied liw ym , ale chroń n as  B oże, 
ab y  z a s łu ż y ł sobie na nazw ę złośliw ośc i.

P rzeg lądając  najp ierw  a rty k u ły  T ygodn ika  roi. przem . 
z ra z o w sz n g o , j ak 0 czaso p ism a  gospodarczego  m iejsco­
wego nastręczają  nam  się  nap rzód  sp raw o zd an ia  z  czyn- 
nosci w ydającego to  p ism o T o w a rz y s tw a  i z a s tę p u jąc e ­
go je  K om itetu. Z astan a w ia ją c  s ię  nad  czynnościam i 
naszych  to w arzy stw  rolniczych w  um yślnych  im po­
św ięconych a rty k u łach , pom ijam y je  te raz .

(D alszy ciąg nastąpi).
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W ie d e ń  25go lutego. G azeta w iedeńska  w liście  
z Medyolanu z 21 pisze między innemi :

Panowie ministrowie cesarscy hr. Buol-Schau 
enstei:) i bar. Bruck wrócą zapewne niebawem do 
Wiednia. Pierwszy przedsiębrał wycieczkę na dni 
kilka do Parmy, zkąd przez Mantuę i Weroną poja­
d zie , wyjazd bar. Brucka przez W eronę co dzień 
spodziewany. Pod każdym względem osobistość w szy­
stkich tych mężów stanu, których N. Pan zaw ezw ał 
do swojej rezydencyi w Medyolanie, nie pomału przy­
czyniła się do wzmocnienia zaufania do rządu pań­
stwa, do ułatwienia widzenia rzeczy, rozwiania nie­
uzasadnionych przesądów i niedającym się zastąpić 
wdziękiem osobistego obcowania zrodziła niejedne 
związki przyjacielskie. W szędzie, nawet między te -  
mi, którzy nieumieli albo nieszukali sposobności zbli­
żenia się do pomienionych mężów fta';u, panuje je ­
dno tylko pochwalne mniemanie o ich postępowaniu 
pełaein godności, ich umyśle i charakterze i gorli­
wości z jaką rozbierają czynione sobie przedstawie­
nia. Większa część czynności powierzonych im przez 
N. Pana zdaje się być już ukończoną. Radosne o -

ich za

dało powód jednemu oficerowi, i e  zaczepił cywilne­
go, który gwizdał. B ył nim niejaki Bianchi lekarz 
bydląt. Ten podbudzony przez swoich przyjaciół w tea- 
trzej jeszcze w yzw ał oficera na pistolety, dodając, 
że na pałasze b ć się nie będzie, nie mając wpra­
wy w użyciu broni. Wybrano sekundantów, se* “n" 
dantem Bianchiego był niejaki Arivabene, niegdyś 
porucznik wojsk austryackich, a potem za udział 
w rewolucyi skazany na śmierć i ułaskawiouy. A ri- 
yabaue przedstawił sekundantom przeciwnój strony, 
iż ponieważ Bianchi jest ojcem familii, a pojedynek 
na szable nie jest tak niebezpieczny, wypadło ten 
ostatni wybrać zamiast strzelać się. Przeciwnik ze­
zwolił na zniżenie broni, ale Bianchi dowiedziawszy 
się że oficer jest dzielnym rębaczem nie chciał na to 
przystać. D. 7 miano stanąć u mety, lecz Bianchi niesta- 
w ił się- Wieczorem był w kawiarni, gdzie niezby- 
wało na pizymówkach oficerów , a w nocy spotkał 
go oficer wyzwany i zaczepił z powodu niestawie­
nia się na czas naznaczony. Bianchi mając za sobą 
liczny poczet cywilnych, uderzył oficera a inni cy­
wilni nie dając obrażonemu dobyć pałasza, skrzy­
wdzili go w kawiarni, do której go zawlekli. Na 
krzyk jego  przypadł inny oficer, który z pałaszem 
dobytym uwolnił sw ojego towarzysza. W tedy ofi-

czekiwanie przebiega miasto, iż ow oce prac 
kilka już dni może podane będą do wiadomości po-
wszechnój. Łączą z niemi także p o w o d y 'powrotu . -----  ̂ ---------  ̂—
C. W . Arcyks. Ferdynanda M aksym iliana z “ y®gtu- f cer obrażony rzucił się na Bianchiego i ciężko lu- 
Oczywista rzecz, że osoba tego księcia w takich o - 1  bo nie niebezpiecznie zranił go. Natychmiast roz- 
kolicznościach wielką zwraca uwagę, że * w ielkie- biegła się w ieść , że kilkunastu oficerów napadło
mi pochwałami mówią o jego zasługach dla mary -------------
narki jako tój g a ł ę z i  p u b l ic z n e g o  życia, k órój wzrost
daje państwom wielkość i s iłę  o jeg o  zamiłowaniu 
w sztukach, których czcią przejęty jest W łoch w ca­
łym  zakresie życia sw ego, o jego  łagodności, o szła 
chetności serca i dojrzałości sądu, że wreszcie bli 
skie jego  małżeństwo największe obudzą zajęcie, s ło ­
wem że wszystko tu obchodzi, co się jego  dotyczy, 
albowiem uważają go za punkt, około którego nowe 
życie w tym kraju skupiać się będzie, za namiest­
nika J. C. Mości. Wprawdzie są to domysły te o przy­
szłych spraw ah doniesienia, jednakże obowiązek spra­
wozdawcy nakazuje niepomijać tego, co stanowi g łó ­
wny przedmiot rozmów dziennych, który wszystkie 
nadzieje, interesa i opinie w ciągłom utrzymuje na­
tężeniu*.....

—  W celu wprowadzenia w wykonanie nowo na­
kazanej przez J. C. Mość organizacyi naczelnój ko­
mendy armii zamianowani zosta li:

Szefem jej J. C. W. fmp. Arcyks. Wilhelm; szefem  
bióra prezydyalnego: jen. maj. i jen. sdj. 4ój armii 
JózfT Sokczewić z posunięciem go na stopień fmpor.; 
pierwsza jlna dyrekcya powierzoną jest aż do jej 
obsadzenia tymczasowo fmp. Teuchert; druga i trze­
cia pozostają pod dotychczasowymi jlnymi dyrekto­
rami. Następnie jlnym dyrektorem 4ój dyrekcyi mia­
nowany tymczasowo fmp. bar. August Eynatten.

Szefami sekcyj: lć j  jen. maj. w korpusie adjutftn- 
tów k iw . Piotr Springensfdd; 2ój jen. maj. w jlnym 
sztabie kwatermistrzostwa bar. W ładysław Nagy; 3ój, 
jen. maj. kaw. Wincenty F itz, 4ój jen . maj. Alojzy 
Piohler; 5ej fmp. Karol Trattnern; 6ój fmp. bar. Pock;
8ej fmp. bar. Franc. Gorizutli.

P rze ło żo n y m i oddziałów: Igo  pułkownik w korpusie
adiutantów bar. Rudolf Schmidburg; 2goppułk. w tym­
że korpusie bar. Emanuel Saff an z nominacyą na 
pułkownika; 3go jen. maj. Franc. Haas do Bilgeo;
Ig o  audytor sztabu jlnego kaw. Karol Komers; 5go  
pułk. Ru lolf Rossbacher z jlnege sztabu kwaterm.;
7 go maj. Józef Baranek zo sztabu artyl.; 9go maj.
Franc. Walter ze sztabu artyl.; lOgo ppułk. Franc.
Reder ze sztabu artyl.; l i g o  pułk. Karol Lobinger 
ze sztabu inżynieryi; 13go pułk. kaw. Wojciech 
Merckl ze sztabu inż.; 14go pułk. kaw. Franc. Schei- 
benhof ze szt. inż.; 22go pułk. Antoni Scudier z jlne­
go  szt. kwat.

W wojskowym senacie sądowym prezydować ma 
w imieniu szefa naczelnój komendy armii fzm. hr.
Jerzy Thurn-Valle-Sassiua, a wiceprezydentem mia­
nowany jen. maj. bar. Józef Bamberg. Prezesem są­
du apelacyjnego wojskowego mianowany fmp. bsr.
Ignacy Dreihann.

Jlną inspekcyę remont utrzymywać będzie fmp. 
książę Józef Lobkowitz, a jlnym inspektorem zaopa­
trzenia mianowany jen. maj. bar. Józef Reiohlin-Mel- 
degg; jlnym inspektorem umundurowania, jen. maj.
Józef Fejervarj; a jlnym inspektorem pociągów: fmp.
Reschenbach. Nadzór nad uzbrojeniem wojsk pozo­
stanie przy fmp. bar. Stefanie Wernhardt.

Następnie zamianowani: Szefem 7ój sekcyi jlny 
komisarz wojenny kaw. August Noe; przełożonymi 
oddziałów: jlni komisarze wojenni, 6go Ignacy Storch;
8go  Józef Pichler; 12go Jerzy Hoffmann: I5go  A n- 
roni Muller; Jan Bayer; lS g o  jlny sztabslekarz kaw.
Dreyer; 19go, 20ga i 21go jlni komisarze wojenni 
Wino. A ist, Józef Wiplinger, kaw. Karol Beck; a do 
kancelaryi wojskowej centralnój przy J. 0 . Mości 
Leopold Ureser.

Pułk. korpusu adju'antow bar. W eigelsberg prze­
niesiony do kancelaryi wojskowej.

Jen. maj. i brygadyer artyleryi Wilhelm Hofbau8r- 
Bauernfeld przeniesiony na emeryturę.

—  Donoszono już parę razy o zdarzeniu zaszłem  
niedawno w Mantui, które dało powód do wysłania 
tam jenerała hr. Gyulai i hr. Thuna urzędującego 
przy bobu nr. Radeckiego, a nawet jak mówiono, 
rzecz ta była Przoz delegacyę z Mantui przedsta­
wianą samemu N. Panu. Gaz. Augsburgska  w liście 
prywatnym z Mantui z dnia 9  lutego daje obszerny 
opis tego zajścia między cywilnymi i oficerami, który 
podajemy tu w skróceniu. Pomimo wielkiego zapału 
objawiającego ssę z powodu aktów łaski cesarskiój, 
wypadek zaszły w Mantui 8go  bm. dał pochop do 
nienawistnych przeciwko wojsku, a szczególniój prze­
ciw oficerom wystąpień. W  teatrze na kilka dni przed 
tem zdarzeniem, oficerowie dawali oklaski pewnój

Bianchiego bezbronnego i zasiekało go, a odtąd po­
wstało między cywilnymi takie oburzenie, że trakto­
wano oficerów po ulicach i kawiarniach najobelźy- 
wszemi słow y, w teatrze zaś ani jeden cywilny nie 
ukazał się. Balet się wprawdzie od był, ale bale- 
tniczki występowały z największóm lekceważeniem  
publiczności składającój się wyłącznie z wojsko­
wych. Korespondent G azety augsb. zaręcza za pra­
wdziwość podania, które, jak mówi, będzie pewnie 
za granicą przekręcone.

Szwajcarya.
Pożyczka wojenna 12 milionów franków, którą 

rząd tymczasowo zaciągnął na przygotowania wo­
jenne rozpoźyczoną nawzajem została osobom pry­
watnym i bankom prwincyonnlnym szwajcarskim, 
tak iż skarb nic na tóm nie straci. Tymczasem na­
czelni oficerowie szwajcarscy zajmują się projekta­
mi ulepszenia stanu wojska i twierdz, i dopiero po 
zezwoleniu reprezentacyi na wydatki, część poży­
czki użytą na te cele będzie.

Wybory municypalne w Genewie odbyły się na 
niekorzyść radykalistów jakkolwiek bardzo małą 
większością, którą otrzymali przeciwnicy. Jenerał 
Duf >ur proponowany od partyi Fazego byłby zape­
wne otrzymał większą część g łosów , bo mu ich 
tylko kilkanaście do absolutnój większości brako­
w ało, ;dyby nie to, że go wielu nie chciało uwa­
żać za zam ieszkałego w Genewie. Pod koniec spra­
wdzania głosowań, powstała wrzawa i pewne jakieś 
uchybienia w formalnościach, z czego Rada stanu 
korzystając unieważniła wybory, nakazawszy je  po­
nowić na dzień 2go marca, a wtedy spodziewa się 
zjednać zwycięztwo radykalistom.

R o s y a.
Coraz zwiększający się niedostatek i głód w kil­

kunastu północnych okręgach W ielkiego Księstwa 
Finlandzkiego spowodował rząd do użycia nadzwy­
czajnych środków i obudził dobroczynność prywa­
tnych. Zbiory zboża zupełnie chybiły w okręgach 
Uleaborgskim i W azy, a dzisiaj ludność tych o -  
krę^ów jest w bardzo smutnein położeniu. Środki 
których rząd użył początkowo dla przyjścia w po­
moc zagrożonym przez głód okręgom, nie zupełnie 
zdołały odwrócić tę klęskę; zapasy żyw ności, które 
miały być sprowadzone do Fmlandyi wodą, wstrzy­
mane zostały przez wcześną zimę, a zboże doszło  
w Finlandyi do cen nadzwyczajnych W takim sta­
nie rzeczy, jenerał gubernator Finlandyi hr. Berg 
uczynił odezwę do dobroczynności 1 ,0'
tworzył subskrybcyą na korzyść wmsniaków finlandz- 
kich. Lista subskrybcyjna szybko okryła się podpi­
sami, w której na czele podpisał Cesarz ’ 
r. sr. ze swój prywatnój szkatuły; podoba y 
podpiaali bogacza rosyjscy: Demidow, J> 0 . .
t. d. Jenerał-gubernator moskiewski, Zak ,
który wprzódy był jenerał-gubernatorem  liman z -  
kim, otw orzył składkę w Moskwie, w 1 ®
dni wynosiła sto kilkadziesiąt tysięcy rs. Równocze­
śnie rząd rozmaitemi świeżemi rozporządzeniami u -  
siłuje zmniejszyć niedostatek; zniósł wszelkie op a- 
ty od przywozu zboża i jarzyn do Finlandyi z za­
granicy, a zakazał w yw ozu, oraz ułatwił dostawy 
żywności ze środkowój Rosyi. W iele dzienmkw ro­
syjskich, między innymi P szczo ła  północna, zamie­
śc iły  artykuły wzywające do składek publicznych 
na korzyść Finlandczyków. P szczo ła  kończy swą 
odezwę następującemi słowam i: „Ostatnia wojna o- 
kazała, że Finlandya duszą i ciałem złączona jes 
z Rosyą, tak ściśle jak Estonia, Inflanty i Kurlan- 
dya. Chwała wam i cześć przyjaciele i bracia! Ru­
ska rodzina 65 milionów licząca przyjmuje z ra­
dością w sw e grono siostrę finlandzką.... Wszyscy 
Finlandczycy postępowali równie dzielnie w ostatniej 
wojnie jak obywatele miasta Gamla -  Carleby. Dzi- 
siaj wielu z nich cierpi głód  —  a w jakimże to głód 
ten cierpią oni czasie?  Oto po ciężkiój wojnie, któ­
ra wyczerpała wszystkie zasoby mieszkańców! "a 
kogóż to niosła ofiary Finlandya? Oto za naszą 
wspólną ojczyznę R0gyą. Nie> wierni Finlandczycy 
nie powinni cierpieć głodu! Bóg opiekuje się wa- 
m i, a Rosyanie was  ̂ nieopuszczą; każdy z nas po­
niesie wam bratnią i świętą ofiarę.®

—  Z ogłoszonój św ieżo w sprawozdaniu ministe- 
ryalnóm statystyki rosyjskiego cesarstwa, podajemy

śpiewaczce, którą natomiast oywilni wygwizdali. T o  następujące cyfry. W  cesarstw ie ( b e z  Królestwa

Polskiego) znajdowało się w 1855 r. 70,000 rodzin 
szlacheckich (posiadających 109,000 dóbr); 11,000  
rodzin obywateli honorowych; 300 ,000  rodzin ku­
pieckich; 3 ,5 0 0 ,0 0 0  rodzin mieszczańskich; 11,800,000  
rodzin poddańczo-włościańskich; 26 ,860  rodzin wol- 
no -  W łościańskich; 145,000 rodzin włościańskich 
san  r w i ' koronnych mających własną posiadłość;
190.000 rodzin żydowskich. Między wyżej wzmian-

dóbr naleźącemi do szlachty, by­
ło: 1400 mających więcój jak 1000 włościan, 2000  
mających rd 1000  do 500, 18,500 mających od 500  
do 100, 3 0 ,100  mających od 100 do 20, a 57,000  
mających mniej jak 2 0  w łościan .—  W całem pań­
stwie (prócz Królestwa) liczono 623 miast, których 
dochód miejski razem wzięty w ynosił 10 ,066,000 rs.; 
między temi sam Petersburg ma dochodu rocznie
2.023 .000  rs., a Moskwa 1 ,325 ,000  re. Miasta 0 -  
dessa, Ryga, Kijów, N iższy -N ow ogród , Charków, 
Saratów, Archangel, Kazań, Astrachan i Kronstadt, 
mają każde dochód przewyższający 100,000 rs. 
Podatki stałe w yniosły w pierwszej połowie 1855 r.
22.875.000 rs., a dary dobrowolne 6 ,305 ,000  rs.—  
W  ciągu roku 1855 przybyło do Rosyi cudzoziem­
ców na stałe mieszkanie 5231 (m iędzy którymi 
z Europy 4 8 2 1 , reszta z A z y i) ;  z tych 348  cu­
dzoziemców stało się poddanymi rosyjskiemi. —  
W  ciągu tego roku cholera i tyfus dotknęła 849 .000  
osób, z których 163,000 umarło. ’

—  Dzienniki petersburgskie przez nas otrzymane 
sięgają do 19 lutego; lecz prócz kilkunastu miano- 
wań i wielkiój liczby nadań orderów i krzyżów, nic 
ważnego nie zawierają. Między mianowaniami znaj­
dujemy: nominacyą rzeczyw istego radzcy stanu bar. 
Sternwaal -  Walleen na towarzysza ministra spraw 
W ielkiego Księstwa Finlandzkiego; nominacyę księ­
cia Szczerbatowa marszałka szlachty gubernii mo­
skiewskiej, na gubernatora cywilnego tejże gu­
bernii; pułkownik hr. Suwałów fligel adjutant ce ­
sarski mianowany został zastępcą oberpolicmajstra 
petersburgskiego, w miejsce pułkownika Blarenber- 
ga, który został usunięty z tój posady z posunię­
ciem jednak do rangi jenerał-majora.

Oberpolicmajster petersburski, wydał rozkaz do 
urzędników i żołnierzy policyjnych, aby podwoili ba­
czność z powodu wydarzających się wypadków ob­
dzierania przechodniów priez złoczyńców, a szcze­
gólniej dość częstych przypadków, iż złoczyńcy ka­
żą się w ieść izwoszczykom w odległą część miasta, 
a upatrzywszy sposobną chwilę i samotną ulicę, chwy­
tają izw oszczyka, wiążą go i zabierają mu konie i 
sanki w których jechali. Rozkaz swój kończy ober­
policmajster następującemi słowami: „Policya ma 
przed sobą trudne zadanie: ma ona pozyskać zau­
fanie publiczne. Dla tego trzeba niszczyć nawet po­
zór przypuszczenia, iż urzędnicy policyjni ogranicza­
ją się w swych czynnościach na dopełnieniu zewnę 
trznych formalności, obojętnymi zaś są zupełnie na 
utrzymanie bezpieczeństwa publicznego. Zapowiadam 
n a p rz ó d , iż  n ie c zy n n o ść  i zan ied b an ie  ka żd eg o  po ­
d leg łeg o  mi u rzędn ika  surowo karane  b ę d ą ; każdy 
z was który nie jest użyteczny —  jest szkodliwy."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  21go lutego. W  sobotę o godzinie 11 tój 

przed południem odbędzie się posiedzenie publiczne  T o­
warzystwa naukowego krakowskiego w sali Kolegium pra­
wniczego przy ulicy Grodzkiój naprzeciw kościoła ś. Pio­
tra. Przed kilku dniami podaliśmy w piśmie naszem o- 
głoszenie sekretarza towarzystwa, zawiadamiające o przed­
miotach mających być na tem posiedzeniu czytanemi. 
Nie od rzeczy będzie przypomnieć tu, iż po długiój przer­
wie czynności b. Towarzystwa z Uniwersytetem Jagiel­
lońskim połączonego, będzie to pierwsze posiedzenie To­
warzystwa po jego cd uniwersytetu odłączeniu i zreorga­
nizowaniu. Oprócz sprawozdania z dotychczasowych czyn­
ności przez b. prezydująeego p. Bartynowskiego, prze­
mówi na tem posiedzemfi nowy prezes p. Franciszek W ę­
ży k , a następnie p. Lucyan Siemieńśki czytać będzie 
rzecz o podskarbim Morsztynie, i p. Wincenty Pol je ­
den ustęp z niewydanych dotąd poezyj swoich.

— Dowiadujemy się właśnie iż w przyszły wtorek to 
jes t 3 marca przedstawiony będzie na tutejszój polskiój 
scenie dram at Schillera „Rozbójnicy® na korzyść p. J a ­
nowskiego, artysty oddającego swe role zawsze z staran­
nością, a  często, szczególniój w komedyach ludowych, 
z talentem i sprawiedliwym oklaskiem publiczności. Spo­
dziewamy się , ie  w czasie tego przedstawienia publi­
czność napełni tłumnie salę teatralną, ju ito  zwabiona 
przedstawianem dziełem jednego z największych dram a­
turgów, ju ito  przez w zgląd, że przy obecnóm położeniu 
teatru narodowego, benefisa stanowią połowę dochodu 
artystów, gdy w ogóle uczęszczanie publiczności do tea- 
tru , je s t jedyną podporą sceny polskiój i  całym docho­
dem jój dyrekcyi.

—  W  sobotę pierwszy raz ukaże się w Krakowie na 
scenie niemieckiej opera Verdego „Nabuchodonozor® na ko­
rzyść p. Weigelta.

—  W  kopalniach węgla kamiennego w Lundhill pod 
Sheffield zdarzyło się 18go lutego okropne nieszczęście, 
dość wprawdzie w Anglii często się pojawiające, rzadko 
jednak by tyle co teraz ofiar padło skutkiem nieostro­
żności czy też przyczyn elementarnych. Przed samem po­
łudniem^ owego dnia wybuch nastąpił w podziemiach kO' 
palń, którego huk jakby  trzęsienie ziemi poruszył, a 
z szybu 220  łokci głębokiego, wyleciały słupy płomienia 
na 2 0 łokci w górę. W cztery dopiero godziny można 
było myśleć o niesieniu pomocy górnikom w szybie tym 
będącym. Dwunastu ludzi których imiona po wszystkich 
dziennikach angielskich jaśn ie ją , zstąpili jak  ów Rzy­
mianin co się za miasto swoje poświęcił, w głąb  ziemi 
i dostawszy się na 400  łokci pod ziemię natrafili na 
palący się węgiel. Mimo, że od wybuchu kilka już B°~ 
dziu upłynęło , i że powietrze w głębi było zaduszające, 
powiodło im się wydobyć 19tu ludzi jeszcze pr*y 
•łach będącyoh a przynajmniej dających znaki życia. i*

dzieli oni popalone trupy i kilka ciał unieśli z gobą, 
ale zmuszeni byli ustępować przed szerzącym się poża­
rem podziemmm. W  piątek wydrukowano listę 155 ludzi 

tórzy albo od dymu albo od ognia już zginęli lub zgi- 
n4» bo nik t więcój niemógł już dostać się od wieczora 

. rotH‘ do kopalń. W łaściciele kopalń po długiój na- 
r“ ,*ie P09taD°w ili zamurować wszystkie otwory i czekać 
P 1 °8 '«ń  d la braku powietrza nie zgaśnie, jeżli tylko 
po wypaleniu się wszystkich podpór i rusztowań cała ko­
palnia me runie. W  okolicy Sheffield panuje wielki smu- 
tek , bo mnóstwo rodzin opłakuje stratę drogich sobie 
osób.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . Kursa telegraficzne z  dn ia 26go  lutego 

Augsburg '  04 — H am burg 7 6 5/
63/4. —  Me-

7 , . -  ,« — Londyn złr. 10
9 kr. — Paryż i ‘20 /8 — A gio od złota 6 3/,
talik1 t-prooent. 88% . — J to  B. 6-procent. — Toij-
ozk* nr-redows 5-nrecent 86 /8 —  O b % j mdemn. gali­
cyjskie 5-prc:cent. 7 9 % —  Metałifc 4 74% ___ M*-
tslśki 4-rrntert. 66. —  Metaliki 5-proccnt. _  . Losy 
1 834 roku 808 -  ćto * rckB 18»S 18 6. —1 dtto
* r. 1SR4 4-prco. 5097/s — Parker« 1042.—
Akoy* k'Jei irht. jrtrenaój 2 800. Akcye kredytu
rnohossiejre 2 98.

Kurt krattnttii • 26 lutego.— Ruble srebrne 
na mon. polską żądają 101, płacą 1 0 0 . Banknoty a u-
stryackie: «a 100 złr. mk. żąd. ałpoL 418, pł. 410. —  
Pruski kurant: za 160 złr. mk. żądają tarów * 8 */4, płacą 
9 1 ł/g. Cwaneygiery żąd, lO s Y .- p ł -  !104%. Imperjaly 
ros. 4. złr. 8 kr. 2 4, pł. złr. 8 kr. 16 mk.— Napoleon d’ory 
20-frank. ząd. złr. 8 kr. 12, pł. *!*■ 8 kr- 6 mk. —  
Dukaty ważne hclerd. ząd. złr. 4 kr. 48 płacą tłr, 4  
zr. 41 mk. — Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr, 58 płacą 
złr. 4 kr. 46 mk.—  Listy zastawne polskie z knporam. 
bież. żąd. #6 74, płac. 95®/6-Listy zast. galio. z kupon, 
żąd 8 8 ’/8, płacą 8 2 Va. —  Obligacje Indeme z kupon, 
żądają 81, płacą. 8 0 ł/4- — Nowa pożyozka ni rodowa
z r. 1854 żąd. 853/4 płacą 86.

Kurt łteotutki * d. 23 lutego. — Dukat holen­
derski złr. 4 kr. 42. —  Dukat cesars złr. 4 kr. 45. —  
Półimreriał roe. złr. 8 kr. 17. Bubel ros. złr. 1 kr. 86*/, 
Talar pruski złr. 1 kr. 82. — Polski kurant i pięcioało- 
tówka złr. 1 kr t —  Galicyjskie listy zastawne za 100 
złr. bez kuponó* złr. 82 kr. 3 6. — Galicyjskie obli- 
gacye indemniz. bez kup. złr. 7 8 kr. 50. —  5 °/0 Po­
życzka narodowa bez kuponów złr. 85 kr. — .

Sfeir* wiedeński % 25 lutego. Metaliki 88 ł/g. Nowa 
poiycrica 6 6. —  Akcye Banku wiedeń. 1042 —  Akoye 
kolai żelaznój północ. 2 2 9 3/4, —  Agio od złota 7, od 
srebra Ss/4. — Oblig. uwclr, grunt. 7 9 1/4- — Pożyczka 
ostatnia nsrodowa 86 Y u - Promessy galicyjskie 100 */*• 

Kura warszawski z 23 lutego. — Za półim- 
peryały żądają rs. 5 kop. 16; —  Obligi skarbowe opróoa 
kuponu, dają. rs. 84 kop. 16, wartość kuponu rs. 1 kop. 
58 —  Listy zastawne III okresu oprócz kup. żądaj rs. 
14 kop. 4 7, wartość kuponu kop. 10,

Kurt teroeławtki z dnia 2 6go lutego. Banknoty 
austr. 987/ij  z. —  Bankn. polsk. 9 67/ta ł. —  Listy zast. 
polskie dawn. 9 2 ’/„ i.; nowe 9 2 T/m i.. —  Listy zist.
psznaóskie 98%  d. 4-proc. 86% , d. dto 8 %-proo. żąd. 
Kolój Kraków. Górno Szląska 82%  ż.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne .

P a r y ż  25go lutego. Wczorajzzy ostatni wtorek 
przeszedł baz najmniejszego zakłócenia gpokojności.

K o p e n h a g a  23 lutego. Sejm państwa dziś zo­
stał zamknięty. Dziś także miały odejść noty duń­
skie w sprawie księstw niem iecko-duńskich do W ie­
dnia i Berlina.

Baron Bruck wracając z Lombardyi, przybył 23go  
do Tryestu; Hr. Buol-Schauenstein spodziewany tam 
był nazajutrz; obaj przeto ministrowie są już zape­
wne w W iedniu. Minister spraw wewnętrznych bar. 
Bach, pozostać ma jeszcze przy boku Jego C. K . 
Ąp. Mości.

Traktat angielsko-am erykański podpisany przez 
ir. Clarendona i posła Dallasa, odrzucony został jak 
doniesiono, w senacie amerykańskim. Świeża poczta 
z N ow ego Yorku potwierdziła tę wiadomość z doda­
niem, że rząd amerykański zechce uzyskać od An­
glii pewne zmiany w tój umowie. Morn. Post liczy 
wszakże jeszcze na przyszłego prezydenta B uchan a­
na, uważając go za przychylnego tój umowie.

Treść wiadomości nadeszłych z Aleksandry/ 1 z  ,'?0 
lutego, jest następująca: Wicekról egipski * 8  £  
nego Egiytu jeszcie w tym miesiącu. Weai %  
sień z Bombaju do Aleksandryi nades*tyc ' 
w8chodnio-indyjski zaciągnął pożyczką ń /o P «
na pokrycie kosztów wojennych * .p.er®^i,{ki ,  B 
brzeża zatoki perskiej wysly»j« P j  gj.  , 
baju. Stnn rzeczy w Chinach nie zm ea, « |  wcale. 
Wszystkie prawie okręty e u r o p i e  handlowe opuści-

ly

S r s r Ł Ł »  ™ « i « Ł  do Teheranu
nnseł a n a ie l s k i  ma ^5? PrI>JS Y * naleznemi honorami.
StulTo> Projekf e,  nie WSpoLmniane inne wa- 
j ne w aru n k i, to jest: żądanie perskie, aby Anglicy dali
rękojmię, *  napadali na" granice
perskie, « Dost-Mohamed zachowa si6 spokojnie; żą­
danie angielskie, aby Wielka Brytania posiadała stacyą 
m o rsk o -h an d lo w ą  na wybrzeżu zatoki perskićj; oraz nie 
wspomiano co się stanie z wyspą Karrak itd. Wątpli- 
wem jest bardzo, czy ten prcfiekt będzie przyjęty, a 
nawet czy rzeczywiście istniąje.
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Przyjechali od 25 do 20 lutego.
IIOTEL POŁLBRA. Czyżewski W ład y sław  ob. z W ene- 

cyi. Prck Franciszek Ksawery ob. z Sielca. Hr. Drohojowska 
Henryetta obywatelka z Przemyśla. Homulacz Wilhelm ob 
z Gnojnik. W ybranowski Orauyan ob. ze Stróża. Hr. K ar- 
nicki Teodor ob. ze Lwowa. l ir .  Moszczeń-ki Franciszek ob. 
c Gahcyi. Siemianowski Maksym naczelnik powiatu z L cut- 
schau. Strzygowska Dorota z Białej.

W yjech a li: Mensendieck August kupiec do W arszaw y. Hr. 
Myciel8ki Franciszek w ł. dóbr z żoną do Prus. Meissner 
Gustaw kopiec do Raciborza.^ Fróhlich Izaak kupiec do Gli 
wic. Bar. HammerBteia do Wiednia. Bar. Konopka Ignacy do 
Nagoszyoa. Czyżowski W ładysław  do Polski.

HOTEL D R E Z D E Ń S K I .  Michał Orgler kupiec z W ro cła ­
wia. Ferdynand Schenbald kupieo z Trzebini. M. C. Rod 
sohild optyk z Opawy. Jan Kempiński dziedzic z Szczurowy.

HOTEL SASKI. Bonawentura Suski w ł. dóbr z W arszaw y. 
Romuald Szymański rządzca dóbr z Żegociny,

K O L E J  Ż f E L A Z N A  
. cod zien n ie .

tociągi osobowe odchodzą z  Krakowa-.
Do Dębicy i 0 6°dzinio 12tej min. 15 po południa.

' ' j o  godzinie 9tej min; 5 wieczorem.
Do Wieliczki j  0 S0<,II'nie Gtej min. 30 z rana.

\  o godzinie 9tej min. 30 wieczorem.godzinie 9tej min. 
godzinio 6tej min. 

o godzinie 3ej min. 25 po południa.

30 z rana.

Do W iednią . /  0 6 0<)zln‘® 6tej mil1- 10 1 rana-

Do W rocław ia I . . . „ 
i W arszaw y { 0 * odz,n,e “ 1 mm

Przychodzą do Krakowa:
Z  Dębicy /  0 f®dzinie Stój m‘n- 20 z rana.

'  \  0 godzinie *®j min- 35 po południa.
Z  W ieliczki . I 0 godzinie TOtój min. 46 z rana.

I o godzinie 6tćj min 46 wieczorem.
Z W ied n ia , . J 0 godzinie l i te j  min. 25 przed południem.

) °  godzinie 8ej min. 15 wieczorem.
Z W rocław ia j . . . 

i W arszaw y j 0 S0<Uini® min. 55 po południu.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:
/  0 godzinie U tć j min. 15 przed południem, 

odchodzą • • (  o godzinie 2ój po północy.
Z Krakowa do Dembicy:

przychodzą . . I 0 godzi®'® 3ój min. 37 po południu.
7 i ®  godzinie 12tój min. 25 w nocy.

U R Z Ę D O W I .
O 53)  E d i c t .  (33

[N ro  3 8 1 .]  Vom  T arnow er k. k. K re isg erich te  wird 
der iiegende N achlassm asse de r M arianńa O ssow skagebore- 
ne Boczkow ska, ao w ie allenfalls dereń  dem  N am en und 
W ohnorte nach unbekannten  E rb en  m itte ls t gegenw& rtigen 
E dik tes bekann t g em ach t, es hńbe w ider d ieselbe F rau  

e ena O raczew ska geborne R om er un term  1 Oten J a n -
n6f  i 8 " " . Ł  881 e‘ne K la g * ' w egen LOschung der 
an f Podlubom ierz dom; 7 0 p a g .  m  6 . on. sicherge- 
ste llten  Surnm e pr. 1 5 ,7 1 3  flpol. 14  k r. angebrach t und 
um  rich terlich e  H ilfe g e b e ten , w orhber zur m ftndlichen 
V erb an d iu n g  eine T ag sa tzu n g  an f den 3 Oten A pril 185  7 
um  10  U b r V orm ittags h iergericb ts an g eo id n et wurde.

Da der Aufenthaltsort der Belangten ubekannt ist, 
to  hat das k k . Kreiager cht zu dereń V ertretnng und aul 
dereń Gefahr nnd K rsten den biesigen Landesadwokaten 
Dr Kaczkowski mit Untersteilung dfs Landesadwokaten Dr 
Jarocki sis Curator bestellt, mit welcbem die angebrachte 
R?chtssacbe Dach der fftr Galiżien vorgesebfiebenen Ge 
richtsordnung verbandelt werden wird.

D urch dieses E d ik t w erden dem nach die B elangten  erin- 
nert, zu r rech ten  Z e it entw eder selbst zu erscbeinen, oder 
die erfo rderlicheo  R ech tsle lfe  dem bestellten  V e rtre te r  m it- 
zu th e ile r , oder auch einen andern  Sachw aiter zu wśblen 
und  diesem  K reisgerichte snzuzeigen, Qberhaupt die 
V erth eid ig u n g  dienlichen vorschriftsm&ssigen R ecb tsm itte l 
zu  e rg re ifen , indem sie sioh die aus dereń  Verabs&um ung 
en tstebenden Folgen selbst beizum essen baben w erden 

Aus dem R a tb e T le tr ir rk . 'K te !sg fricb tes .
Tarnów  den 14 ten  J a n n e r  185 7.

Na przychylny wniosek król. Wydziału naczelnego lekarskiego uprzywilejowanego przez król. Bawarskie Ministeryum Stanu

przyrządzany z w onnych z io łja lp ejsk ich  osob liw ie za lecających  się i sk u teczn ych  w  zadra- 
znieniach krtani, p łu c , k a n a łu  oddechoweg-o, w  kaszlu  i chrypce-

j   ̂ Z baw ienne sku tk i otrzym ane od la t w ielu przez u ż y w a n i e : . s o k u  z i o l O W C g O  S i d W t l j C i t r s i ł i e g O ,  znalazły  tak  powszechne uznanie, że sok ten  n iew ąt­
pliw ie zajm uje te raz  pierwsze IlllojsCC m iędzy wszystkiemi podobnam i wyrobam i, a najsław niejsi lekarze  ze szczególnym  zapisują go upodobaniem . Sok ten  p rzy ­
rządzany z nader Właściwych i wypróbowanych roślin  Alpów szw ajcarskich, odzoacza się przyjem nym  i m iłym  sm akiem  i wolny je s t  od wszelkiego zanieczyszczenia 
obcełni pierw iastkam i. Obdarzony siłą  rozpuszczającą, pow lekającą i łagodzącą, uspakaja i OllwllŻając gol organa piersiow e i o d d !chowa, a przez to wywiera 
skutek  swój jak o  wyborny środek leczący i ukojający na  kaszel, gryppę, chrypkę, za/leg mienie gardła i katar alne cierp ienia piersiowe, ja k  niem niój zadawać go mo­
żna tfziecioin a nawet samym niem owlętom  z widocznym  pożytkiem . W ulrudzonćrn trawieniu  pow stałćm  w sku tku  kataralnego  zadrażniania ioładka  tudzież 
w przeszkodach wydzielania się Żółci, ja k  również w lekk ich  cierpieniach wątroby  wyborne spraw ia on sku tk i i po krótk iem  naw et zażywaniu go znacznie napraw ia apety t 

fcok Ziołowy szwajcarski daje się d ługo  przechowywać nie tracąc  na dobroci i skuteczności i należałoby go z  tego pow oda mieć w zapasie w k ażd /m  
gospodarstw ie , żeby spieszniój i tćin  skuteczniej użyć go m ożna w przypadku choroby piersi i g a rd ła .

Cena jednćj w ielkićj opieczętowanej flaszki oryginalnej prawdziwego soku ziołowego szwajcarskiego w raz z obszernym  vrzenisem  
użycia, naznaczona je s t  na 3 franki czyli 1 zlr. 20 kr. 111. li., a każda flaszka ma w szkle i na pieczątce „h erb  szw ajcarski* i słowa -so k  ziołowy 
szw ajcarsk i , ażeby;SS uniknąć zamiany co za inne poilobnicz nazwane preparata =  na okoliczność tę  najuprzejm ićj baczny wzgląd 
” ie m - l : ~  Wyłączna sprzedaż na K R A K Ó W  u Jozefa Bartla, na L W Ó W  u ap tek arza  Franciszka Tomanka, a  na S T A N IS Ł A W Ó W  u antekarz*
Jana lomanka. __.......  , Zam iejscowe żądania załatw iane będą  spiesznie , m nićj nad  dwie flaszki n ie p rzesy ła  się. Zapakow anie 2ch do 4ch flaszek 2 0 k r  mk k tó ra
franko załączyć należy.   f c O M - lO - t t J

o f i l m m i
o fo togra ficzn ych  p ortretach .

Ponieważ jeszcze królki czas zabawię w Krakowie,

nwiadamiam Szanowną Publiczność,
Że usilnem mojem staraniem będzie każdego z góści zadowol- 
nic co do podobieństwa, jako też akuratnem  wykonaniem ka­
żdego portretu.

Ceny umiarkowane od 4 fl., 5 fl., 6 fl. i tak  d a lfi; małe, 
uze, czarne, kolorowe, w lem się różnią ceny.

earni^n * Ta ■larMS'i0"  moich w SWwny m rynku obok księ -

s m“ ^
A te lie  w ulicy Ś. Jana Nr. 468, drugie piętro.

0 27-«) J f l n ż e k  fo toeraf P:

Una vielseitigen Anfragen żh genligen, ist der E c h t e
i t e i r l s c h e

W ir verw ehren  
nns ge»on  a lle  

Falaiflkate E R - S A

und bitten obige Be- 
schreibnng der Fla- 
schenzubeherzigen.

f f i i r  B r a s t l e l d e n f l e

I n  s  e  r a  t y .

P R  WEEM
O .  C /L .  ^ O W ( X t .X l^ 4 lxv<X- g o ó p ó ^ C C ^ . -

o R o E i i i c x e ^ o  c ) L t a k o w ó k i e ^ o .

(L. 660.) W uzupełnieniu ogłoszenia z dnia 13 
stycznia b. r. do L. S2G ma zaszczyt uprzedzić 
Szanownych Cz/onków Towarzystwa gospod. roln. 
Krakowskiego, iż posiedzenia ogólnego zebrania 
odbywać się będa w dniach 2s° i następnych marca 
b. r. od godziny 1 z rana w sali dawnej Resursy 
w Rynku gfdwnym Nro 22 i 23.

(203-2-3)  31- Badent.

forwahrend in bester Qualitat zu baben in C r a c a i l  bei den Herren CJ. I l e r r m a i l l l  
und J ,  J a h n ,  in f c e m h e r g '  bei C a r l  8 c h u h u t h <

?KśBr*Der alleinige Erzeuger des echten steirischen Krautersafles, A p o t i l .  *$, P u r -  
g le ltn er  in O r a t z ,  bittet, selben nicht mit andern, unter derselben Benennung 
in Handel gefsetzten Fabrikaten zu verwerhseln.
Die Flaschen des echten steirischen Krautersaftes sind aus weissem Glas, nach oben 

konisch zulaufend und mit Zinnkapseln, auf welchen (wie an der Flasche selbst) das G e- 
irage :

„Apotheke zum Hirschen in Gratzu und „JPAtt
angebracht ist, sorgfaltig verschlossen, ubrigens mit Etiquets sammt Namensunterschrift des 
Urzeugers versehen.

Preis einer Flasche 5 0  k r .  C ł l .  weniger ais 2 Flaschen werden nicht verseudet. 
Die Verpackung von 2 oder 4 Flaschen wird mit 20  kr. berechnet.

Auch ist dieser Saft stats vorrathig bei die H e rre n :
B ia la  b e i H e rrn  J .  M u c h its c h , in  B ie li tz  b e i  H . P r i t s c h e ,  in  B o c h n ia  b e i H . P . N ie d z ie ls k i ,—  in  C z e m io w tie  

H . T b .  Z ach a ria s iew icz  , in  J a ro s la u  b e i  H , G. B a ja n  — in  K o lom ea b e i H . T h , Z ach a i-ia s iew icz , —- in  R z e ­
szów  b e i  H . J .  S c b a i t t e r ,—  in  T a rn o p o l  b e i H . M . S c h l i f k a ,—  in  W ie lic z k a  b e i  H . C h a p sk i, —  in  Z a lesżczyk i
bei H. J. K o d rę b sk i et Comp. ( 187- 1- 12)

fotograf z Paryża.

IJ

Wielkie 

1i i

lnb<

t a r  O s t r z e ż e n i e . ^
Uwiadamiam Szlachetnych W łaścicieli domów w rewirze 

moim, ażeby na żadne kwity, rew ersa, prośby lub Is ty  
jv imieniu mojćm pisane, za czyszczenie kominów nalcży- 
tości w yrażające, nikómu innemu nie w ypłacali, jedynie na 
moje w łasne ręce lub mego syna J ó ze fa  N ie d z ie lsk ie g o  
któren je s t  upoważniony jako inój zastępca.

Ił/naci/ Niedzielski,
(1 8 8 -2 -3 ) m ajster kominiarski?

które w niedzielo to je s t 15 t. m. w p ałaou  W ie lo p o l­
sk ich  przy ulicy Grodzkiej otwartóm zostało — w której to 
wystawie w o j n y  K rym u .la le  oraz wiole innych wido- 
ków artystycznych przez pierwszych m alarzy paryskioh wy­
konane^ można widzieć co dzień od godziny lOtej c rana
do 5tćj po południu i od 6tej do 9tej wieczór przy dobrćm 
oświetleniu.

® !n^ “ vIeilSCi2 0  Łr. d z ie c i n iże j la t  10 połow o.
,Um,l,JTA V  rc n8j,mnicl po P6 t  tuzina sprzeda- 

, . . ? ?  po 12  k r .  których dostać można p n y
1 w p yfc" w cukierni p. R c d o l f i e g o .  ( 1 7 9 - 3

STALLING *  ZIEM
w  W R O C Ł A W IU

przy p la cu  M ikołajskim , 2.
w  B A R G E

przy S agan iu  w  S z lą zk u

t e k t u r  p a p i e r o w y c h
do pokrycia dachów

polecają przy- zbliżajacćj się porze budowania Panom Przed­
siębiorcom Budowniczym swój fabrykat, który  przez królew­
skie rztjdy w Lignicy i Frankfurcie n. O. egzaminowany, jako 
ogniotrw ały i ogólnie jako najleprzy uznany został.

Podejmują oraz sami pokrycie dachów tâ  tekturij 1 udzie­
lają bezpłatnie broszurę, zaw ierającą instrukoye tego pokrycia. 
(1 6 4 -2 -3 ) S ta ilin g  & Ziem  w W rocław iu i w Barge.

prawdziwe
JAWOROWSKIE

n a d e s z ł y  do handlu

S ta n i s ła w a  Feint u cha.
Cena 24  kr. za funt wiedeński.

(1 4 8 -4 -6 )

(165) P o d p i s a n e (2 -4 )

N a dniu  2s° m arca  
I to je s t w poniedziałek, jako  w rocznicę śmieroi ś. p.

Julii z 0 ’Donnellów
W Ą S O W I C Z  O W E J

odbędzie się

MSZA ŻAŁOBNA
n U»Z? w ^°^cielc Archiprezbyteryalnym  Panny 

gud*- Utój Z rana, przy o łtarzu  Pana Jezusa.

l u f f l *  W a s c l i e n
Sbemimmt die Modistin J O S C fa  N e u s a a r  i r u v n u i  
H aus-N r. 205 Zaw ale’e r  Gasse.

Antoni Kiobukowtki Redaktor odpowiedzialny.

Ilióro Informacyjne
każdemu mającemu chęć kupna dóbr lub dzierżawy na żąda­
nie dokładne wyjaśnienia w tychże interesach jak  najspie­
szniej udziela, jakofeż przez swoje pośrednictwo najrzetelniej 
uskuteczni — W W . Posiadaezy dóbr, którzy takowe sprze­
dać lub wydzierżawić zam y ślają , uprasza się zatćm n i- 
mcjszćm, by dokładne w ykazy tak do sprzedaży jak  do 
dzierżawy potrzebne, do podpisanego uprzywilejowanego Bióra 
informacyjnego łaskaw ie nadesłać raczyli.

Z  t e g o ż  B ió ra
k a w a l c r > T‘  P r o s ) z a o p a -  

dertwami 1.. *^ trzony najlepszemi św ia-
pro wadzi ’i . j h  J.“ż kilkanaścic lat gospodarstwo w Galicyi 
wodzie P kl J?zyk T0™mie- 8Z“ka P o s a d y  w tymże z a -

j S s s ł
może w znacznym skarbie posado o trzym aT ” '  6‘? W7 ’

6 i i w e r n a i i t k £ f t  ^ t n °na
dectwa, szuka odpowiedniej posady. Bliższą w ^ o f e S

Bióro Informacyjne w Tarnowie.
__________«/  Feclddepen  Ajent apr;!yw

Z ur Fuhrung der in Ktakau zu errichtcn- 
de» Niederlagc.einer renommirten Porzellan- 

W  ,  • n  F .a b n k i wird ein thatiger aelubarer Kauf-
mann der eine Caution von fl. 5 0 0 0  C M . leisten kann, g r -  
sucht. Naheres wird Herr R ob. K eller  Stradom  Nr. 23’ 
mitautheilen die Uute haben. (1 8 9 -1 -3 )

Kamienica narożna
o je dnem piętrze

w
przy głównym gościńcu położona i zupełnie odświeżona, z salą, 
kuchnią, l im a  pokojami, sta jn ią , wozownią, studnią i innemi 
wygodami, w którój obecnie c. k. Urząd obwodowy je s t umie­
szczony, czyniącą rocznie 750 z łr . m. k., jes t z wollićj ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w miejscu u W. P. Klotzek 
lub u Ks. M. Garbińskiego w Brzeźnicy obw. Tarnowskim, 
ost. poczta Dębica. (1 5 8 -3 )

______
penduTowe, regulatory, ramowe 

i stoTowe
w różnych gatunkach otrzymał podpisany

/  Friedlcin
— ~1~3)_________ w Krakowie ulica F loryańska Nr. 554.

Subjclit aptekarski
potrzebujący kon^ycyi, może znaleśó miejsce od Igo mala 
b. r. w  aptece Jan a  Ł a g o ń sh ieg o  w Krośnie

(1 9 5 -1 -3 )

Zawiadamiam chęć kupna ma­
jących, iż w s i e

J a n ik o w ic e  i B rześc ie : w gubei- 
nii Radomskiej Królestwie Dolskiem; 

C horo  w ice  iP y c h o w ic e  w cyrkule 
Wadowickim w Galicyi; 

^ c ie jo w lć e ,  R a d w an o w ie© , F o l­
w a r k ó w  kilka i M łyn nowy, —
w W ie lk .  Księstwie Krakowskiem; 

K a m ie n ic  i  B  «  o rk ó w  kilka w K ra ­
kowie;

sa z wolnej ręki do sprzedania.
■Wiadomość u

F elik sa  S tro ie c k ie g o
w Krakowie przy ul. Floryańskiej, L .  557. 

___________ (2 0 4-1 -3 ) J

ąche?dCo ; o t ; 'T ś ZiCĆ Da Zapy‘ania COdzieMie - 1 -

świeży zapas nasion
jakoteż w skutek wielustronnych życzeń na próbę zapisaną partję

prasowanych jarzyn, ziół ku­
chennych i aptecznych

w łaśnie odebrałem. Upraszam zatóm o łaskaw e zamówienia 
aby życzeniom Szanownych P. T. obstalujących zadosyi

Ig n a cy  Schaitler  w Rzeszowie.
uczynić. 
(1 9 2 -1 -6 )

C. k. w yłącznie uprzywil. przez w ydział lekarski w W ie­
dniu uchwalonego środka do prędkiego i łatwego wytępiani*

szczurów,
m y s z y  I  k r e t ó w ,

po z łr .  1 k r. 10 m. k. duży, o po 45 kr. m. k. m ały słoik
nabyć można w RZESZO W IE w handlu J .  S c h a i t l e r  _
w STAN ISŁAW OW IE i LW O W IE w aptece A. T o m a n k a
'  Spółki._________   (1 9 U 1 -6 )

■  ■  %
Electoral i Nigretti

dwa, trzy  i cztery ™ »j^e, z własnościami dla ulepszenia
chowu ow.ee odpow iednim i, 0d trzydziestu do stu złotych 
reńskich ro ■ • )  w państwie Podwołoczyska w obwodzie
T a r n o p o ls k im  każdego czasu do n a b y c ia .

q->IZ^ U ^bV. Hrabiego Ryszczewskiego
(  S . H a n f  rządzca dóbr.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
i „  ; Wys- >>»>•• 

o .3 W lin- Pa r - 
3 1 1  przy 

1-11J  po Reaum.
2 5 ^ 1=3 5 f fW = 

1,0 336 32
26 61 335 78
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93 

100

Kierunek 
' I aatężeaie wiatru

pn. Wschodni słaby-

W Drakami Czaita.

Stan
N I E B A

"chmurno' 
»
»

Zjawiska
napowietrzne

m g ła”

m gła

Zmiana oiepła 
w ciągn dnia

od

—0 3

de

- 2 U

Czapliński Antoni rzfdzca ilrtkonu.


